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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B inra redakeyli nl Sykstuska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w po uo. 
Biura admtniatraeyl s nl. Kopernika 1. 7 

parter i sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie­
czorem bez przerwy.

P r z e d p ła ta  n a  „G a z e tę  N a r o d o w ą 04 
w y n o a i :

we Lwowie : no prew lnoyi : «a g ran ica  :
miesięcznie 3  kor. 3  kor. 5 0  h.
kwartalnie 6  „ 7  „ 5 0  „ 1 0  koi 5 0  h.
półrocznie 1 3  „ 1 5  ,  — „ 3 1  —

Za zmianę adresn dopłaca się 40 hal.
Wraz z I j  g o d n l k l e m  m ó d  1 p o w i « f l c i “ : 
lub też z warszawskim tygodnikiem „ Z i a r n o 44 

i lis tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  b

„  na prowinoyi O „  3 0  „
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaoa się 

40 bal. miesięoznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ
przyjmują: w e  L w o w i e t  Administraoya „Gazety 
Narodowej1* ulica Kopernika 7 i binro Sokołowskiej 

asa: Hansmana; w e  W i e d n i u  : Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahifiscngasse 10 — Rud di 
Mosse Sen a,rstadte 2 — A. Dppelik G^unangergasse 
12 — M. ) )ukes Nacbf.: M ai Angenfeld A Emericb 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Soballek W o'izeile 11, 
J. Danneberg, II. Pratar itrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w  B n d a p e a i e l e t  
Juliusz Leopold VII, ELsabethring 54; we J . m i  iU> 
t n r e l e  n. M .: Haasenstein & Yogler i G. DaulSe 
A Compg w  P a r y l u : C. Adam Ciborowski 37 
rue de V»Tenne Paris; w  W u i m w l e :  Reich- 
mann A Freudler.

C E N A  O U Ł O S Z E A s  O g ł e z z e a l a  i w y -  
e z a | n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsee 20 bal. — R a ó w ł i u w  za 
wiersz lub jego miejsce 60 bal. - - G ł o s y  p n b l l *  
e z n o ó c l  za wiersz lub jego miejsoe 1 kor.—P r y ­
w a t n a  h o r e s p » n d e n e y a  6 haL od wyrazu
Numer kosztuje f  hal., oa prowlucyl 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot)

Igraszka z interesami ludności.
L w ó w , 22. lutego.

Czeski wydział kraj., jak wiadomo już 
naszym czytelnikom, udał się do prezydenta 
gabinetu p Kcerbera z prośbą o zwołanie 
sejmu, i otrzymał odpowiedź, w której czyta­
my między Innem':

„Jaką wartość miałoby zwołanie sejmu, skoro 
jrgo zdolność do pracy nie jest zapewnioną? Jeśli 
czeski wydział kraj. sądzi, że spełnił swój obowiązek, 
skoro postawił żądanie zwołania sejmu, to odpowie­
dzialn i rządu każe mu zastanowić się nad prawdo­
podobnym rezultatem tego zwołania. Rząd nie może 
i nie powinien po ścisłych ćLklaracyauh posłów nie 
mieckich łudzić się i musi wierzyć, że olstrukcya 
ich' trwać będzie dalej bez względu na pilny cha­
rakter spraw, a to dopóty, dopóki trwać będzie ob- 
strukoya posłów czeskich w Radzie państwa. Rząd, 
rozumie się, nie pochwala obstrukoyi żadnego stron­
nictwa, bo sprzeciwia się ona, ku pozytywnej pracy 
skierowanym zasadom parlamentu. Ale jako, że ob­
strukcja z pominięciem tej zasady bywa praktyko- 
wtną, więc rząd musi zoryentować się w następ­
stwach tego stanu rzeczy i to w dwojakim kierunku; 
Obstrukoya tamuje prawodawstwo i rozwijającą się 
na jego tle pożyteczną administraoyę; ale obstrukoya 
szkodzi tez pou adze parlamentu i państwa. Rząd 
nie przeczy, że oostrukoya miała te smutne dla pań­
stwa następstwa. Ale rząd nie może wierzyć, by re­
prezentacje narodów, które przedstawiają największą 
siłę podatkową, a kalturni* i ekonumicznie najbar­
dziej są rozwinięte, chciały obecny stan rzeczy utrwa­
lić. Jakiekolwiek antagonizmy dzieliłyby oba narody, 
nie mogą one jednak być tak głębokimi, by zwa 
śnione strony, państwo i królestwo czeskie raczej do 
rniny doprowadzić, aniżeli się do ofiar zdecydować 
chciały. W  takim razie trzebaby odsądzić stronnictwa 
od patryotyzmu, do czego nikt prawa nie ma. Kon­
kluzja płynie sama z siebie. Jeśli wydział kraj. 
chce widzieć sejm zebrany, ale też widzieć, jak tenże 
sejm, nic nie zdziaławszy, znowu się rozejdzie, to 
zwołaniu go w pierwszej stosownej chwili nic nie 
stoi na przeszkodzie. Jeśli zaś idzie wydziałowi kraj. 
o pozytywne rezultaty w interesie kraju, to nieodzow 
nym warunkiem jest obustronne wyrzeczenie się ob- 
strukcyi. Rząd w każdym czasie uważa za stosowne 
wskazywać na to, mianowicie zaś w chwili, w której 
największej doniosłości wydarzenia wzywają wszyst­
kie państwa do skupienia sił.*

A  więc circulus viłiosus trwa ciągle. A 
winien tutaj zarówno rząd, który ma za mało 
energii, ażeby walczące strony doprowadzić 
do pewnego czasowego przy rai mniej modus 
vivendi, jak nie mniej Czesi i Niemoy.

Zadanie nasze wobec tych sporów nie­
wdzięczne. Tak w interesie potęgi państwa, 
jak i w interesach naszego kraju, które cier­
pią z powodu zatamowiania prawidłowego 
ruohu machiny konstytucyjnej, mamy obo­
wiązek mówić prawdę zarówno rządowi, jak 
Niemcom i Czechom. Amicus Cato, amicus 
Plato, sed magis amica ventas. Czechom jak
najszozerzej i jak najlepiej życzymy, a do­
wód tego damy nie słabością, którą się ma 
dla dzieoka, ale męskiom a przyj acielskiem
< itrzeźeniem: że z uszczerbkiem tak własnych, 
jak i państwa interesów, przeciągają strunę. 
Stwierdzenie tego faktu nie mieści wcale w 
sobie rozgrzeszenia dla Niemców, którzy po­
dobnież nie odstępują od obstrukcyi w seimi. 
czeskim.

Żałować należy, że Neue Jr. Presse, pi­
sząc o odpowiedzi rządu, utwierdza Niemców 
w zamiarach oostrukcyi i nie wypowiada ani 
jednego słowa, któreby we wspólnym intere­
sie obydwóch narodowości było zapowiedzią 
zawieszenia broni. Przeciwnie, Jr. Tres-
se cieszy się z obstrukcyi w sejmie czeskim, 
— widzi w niej bowiem dowód, że nie prze­
ciwne naturze i interesom państwa, przeła­
dowanie centralnego parlamentu jest powo­
dem obstrukcyi, skoro ona się rozwija także 
i w sejmach, — ergo rozszerzenie ich kom- 
petencyi jest niepotrzeDnam.

Rozumowanie to parodoksalne. Zapewne 
w wędzie, tak w radzie państwa, jak w sej­
mie, jak i w 'aazie mieiskiej może obstrukcyą 
polityczne zaślepienie i brutalna przemoc 
zatamować prau id/owy tok czynności. Od 
zewnętrznego objawu obstrukcyi należy jed­
nak odróżnić wewnętrzną jej przyczynę a tą 
jest niewątpliwie w wielkiej mierze niewła 
śoiwy roznład sił i wpływów pomiędzy radą 
państwa a sejmami; przeładowanie rady pań­
stwu sprawami, które do niej nie należą, jak i 
stronniczy wymiar geometryi wy borczej.

Neue Jr. Presse, nazywając niesłusznem

twierdzenie, jakoby zbyt szeroka kompeten- 
cya rady państwa była przyczyną obstrukcyi, 
widzi je j wyłączną przyczynę w sporach na 
rodowościowych. Nie da się zaprzeczyć, że 
spory te w znacznej m.erze są przyczyną 
cbsćrukoyi, — załatwić je  jednak łatwiej w 
domu, tam, gdzie jest dwie lub trzy narodo­
wości, aniżeli w Wiedniu, gdzie wszystkie 
narodowości austryaokie toczą bellum omnium 
contra omnes, a gdzie się wezbrane fale tychże 
sporów rozlewają-

N  Jr. Tresse wysuwa na pierwszy plan 
we wstępnym artykule' z d. 20. bm oLstruk- 
cyę czeską w radzie państwa a zapomina 
zupełnie, że powodem niezwołania sejmu 
czeskiego jest w pierwszym rzędzie obstruk- 
cya niemiecka w sejmie.

Si duo fuciunt idem, non est .dem. Obu­
rzając się na obstrukcyę czeską, nie ma or­
gan centralistów ani jednego słow a) oburze­
nia dla obstrukcyi niemieckiej. A  stawiając 
w jednej linii zapomogi głodowe z poza 
parłam «ntarnem załatwieniem ugody, nie 
zważa N, Jr. Tresse wcale na to, że wedle 
konstytucji § . 1 4  może byó zastosowany do 
zapomóg a nie może bez pogwałcenia kosty- 
tucyi służyć do załatwienia traktatów han 
dlowych.

Obie strony się zacięły i czynią na złość 
nietylko sobie, ale przejewszystkiem pań­
stwu, które w chwilach politycznych zawi- 
kłań świata potrzebuje spokoju i siły — 
i krajowi, w którym wstrzymanie najważ­
niejszych społecznych i autonomicznych za­
dań szkodzi zarówno oba narodowościom.

W  Czechacn jest nędza z powodu klęsk 
elementarnych a obówiązkiem rządu jest 
wszędzie, gdziekolwiek interesa ludności tego 
wymagają, przyjść z pomocą, bez względu 
na to, czy sejm lub parlament obraduje. 
R z ą d  t £ m u s i  b y ó  p r z e d e w s z y -  
s t k i e m  r z ą d e m  a rządzić znaczy za­
pobiegać. Rząd nie ma też pre w t mścić się 
na ekonomicznych interesach ludności za nie­
zaprzeczone grzechy jej reprezentantów i nie 
powinien biedy i nędzy ludności używać jako 
środka do presyi politycznej, który to środek 
byłby równie etycznie i politycznie potępie­
nia godnym, jak obstrukcyą. Dziwić się też 
trzeba reprezentantom ludu, że w takien po­
łożeniu dla dogodzenia namiętnośoiom poli­
tycznym, dobrowolnie zrzekają się zapiania 
głosu. Zaślepienie to doszło do tego, że 
f r .  Presse raduje się niejako z obstrukcyi 
a ślepą jest i nic ją to nie boli, że z tego 
powodu Niemcy w górach na granicy saskiej 
cierpią głód. Jest to wprost igraszka z inte­
resami ludności.

Ponieważ u nas sejm w oprawie zapo­
móg już powziął uchwały, przypomnieć na­
leży rządowi, że bieda jest nietylko w Cze­
chach, ale i u nas, że po wylewach, nieuro­
dzaju i gradach przednówek bardzo ciężki 
i głód odczuwać się daje w niejednej chacie. 
Cyfry zs ś, które stanowiły podstawę wymia­
ru zapomóg dla G-alicyi, były niezupełne. J.E 
p. namiestnik też przyrzekł starać się w miarę 
potrzeby o uzupełnienie zapomóg. Jeśli się 
uwzględni nieznaną jeszcze w chwili ozna­
czania kwoty zapomóg sumę szkód, których 
rozmiary cyfrowo w rozprawach sejmu ga­
licyjskiego wskazano, przyjdzie ;jię do prze
konania, że w stosunku do rzeczywistej szkody 
otrzymaliśmy mniej i od Czech i od Ślązka, 
a kraj poczynił już znaczne, przechodzące jego 
siły, ofiary.

Donieśliśmy już o zatrważających wia­
domościach nędzy, pisząc o deputacyi po­
wiatu podhajeckiegi, do marszałka Lityńskie­
go. I  w innych także powiatach jest obo­
wiązkiem tak marszałków jak i prezesów od­
działów to w. gospodarskiego dokładnie zbadać 
stosunki ludności w uboższych gminach i po­
czynić w wydziale klejowym i tów. gospod. 
właściwe przedstawienia.

Nie wątpimy, że tak wydział krajowy, 
jak i p. minister dla Galicyi w tej mierze 
zażądają we Wiedniu energicznej a prędkiej 
pomocy.

1 za kulis delegacyj.
Od nastego korespondenta.

V% le d e n  21. lutego. 
Rządowi b.arokratycznemu udało się 

przy pomocy nader kosztownogo aparatu pra­

sowego puścić w obieg i nieco ugruntować 
legendę o zobojętnieniu ludności i je j repre­
zentantów i całego konstytucyonalizmu. Mimo 
zabiegów, czynionych przez emisaryuszów p. 
Koerbera, gwałcona i kaleczona prawda na 
.aw się przedziera z żywiołową siłą. Bieżąca 
sesya delegacyj na jest faktu tego jaskrawą 
ilusrracyą. Najstarsi parlamentarzyści nie pa­
miętają aby w delagacyach tyle i z takim 
dyskutowano zapałem. Zatamowany gwałtem 
strumień życia parlamertrrnego zerwał 
wszystkie, niesłychanym nakładem kosztów 
zbudowane wały i grorle. Delegaci, dorwaw­
szy się trybuny parlamentarnej, korzystają z 
niej więcej, aniżeli prezydentowi gabinetu 
jest przyjemnem i... potrzebnem Lecz prasa 
p. Koerbera nigdy n e jesf w kłopocie. Pra­
wdę, której sfałszować nie można, — prze­
milcza. W  ten sposób obeszła się z niejedną 
gorzką prawdą, wystosowaną pod adresem 
rządu i władz wojskowych przez delegata dra 
Dulębę. Ten sam los spotki ł znamiennie wielce 
pod względem politycznym ustępy wielkiej 
mowy hr. Dzieduszyckiego.

Przemilczano w telegramach Biura ko­
respondencyjnego i w prasie wiedeńskiej, że 
hr. Dzieduszycl i wielki kładł nacisk na do 
niosłośó i potrzebę parlamentarnej kontroli, 
bez której każde państwo i jej siła zbrojna 
na najprzyi rzejsze narażone być może nie­
spodzianki... Mówca podniósł kwestyę praw 
parlamentu, wykonywanych przy uchwale re­
kruta i kosztów na utrzymanie wojska, wska­
zując przy tern ua obowiązki parlamentu prze­
strzegania, żeby ofiary na pogotowie wojenne me 
przeszły sił społeczeństwa Delegat Dziedu- 
szycki wskazał wr«szcie na konsekweneye, 
wynikające z postawionej teoryi. weaług któ­
rej ministerstwo austryaokie do spraw orga- 
nizacyi wojskowej mięszać się nie ma prawa 
i bardzo słusznie podniósł, że ministerstwo w 
takim razie i do odpowiedzialności pociągnię- 
tem byó nie może... Cały ten ustęp przemó­
wienia br. Dzieduszyckiego jaaaś ręka nie­
widoma usunąć potrafiła ze sprawozdań ofi- 
cyalnej korespondencyi parlamentarnej i z 
łamów prasy wiedeńskiej

Prasa ta starała się także osłabić ustę­
py mowy hr. Dziedu&zyobiego, dotyczące roz­
porządzenia ministra Pittreicha w sprawie 
znajomości języków nieme mieckich w armii. 
Hr. Dzieduszycki zwrócił uwagę na to, że 
chcąc wprowadzić dwuletnią służbę wojskową, 
tern bardziej jest koniecznem, żeby oficerowie 
mogli się porozumiewać szybko i dokładnie 
z podwładnymi, czego jedynie znajomość ich 
języka maoierzystego jest warun* iem nieoćio- 
wnym Ohcąc zaś tan ukwalifikowanych m’ eć 
oficerów, trzeba się starać o szkoły wojskowe, 
w którychby młodzieży nie germanizowano. 
W sprawie językowuj armii Niemcy bez ró 
żnicy odcieni politycznych zupełnie innego są 
zdania. Żądania węgiersme w organizacji 
wojska obudziły przeciw nim gwałtowną nie­
chęć Niemców, w których wiele bachowskich 
odżyło wspomnień.

Niechęć Niemców zwraca się także prze­
ciw ministrom i Pittreichowi, pomawianemu — 
niedorzecznym sposobem — o dążenia sfede- 
ralizowania armii.(1) I konserwatywni Niem­
cy, zarówno jak i niemieccy członkowie izby 
panów, odgrażają się W ęgrom, choć t^lko pół­
gębkiem i bardzo ostrożnie. W ęgrzynie kryją 
się z tem, że całe zachowanie się Niemców 
uważają za robotę p. Koerbera, który rad 
przedłużyć przesilenie węgierskie, aby od­
wrócić uwagę od własnych niepowodzeń, a 
chcącego uchodzić za wodza i bohatera Ten- 
tonów austryackich. W  ten sposób tłumaczą 
za kulisami zajścia na jawny :Ł posiedzeniach 
delegacyj nych.

Z wielkiem naprężeniem wyczekujątody 
rezultatu głosowania nac pozycyą budżetu, 
dotyczącą reorganizacyi szkół wojskowych, o 
którem zresztą już telegraficznie wi m donio- 
łem. Jak się zachowują niemieccy członko- 

wie izby panów — jeszcze niewiadomo. Serca 
ich rwą się niby do Niemców a właściwie do 
Koerbera — zaś stanowisko ich i względy 
wyższe każą głosować za Pictreichem. Są i 
tacy, którzy z zachowania się stronnictw 
niemieckich w sprawie wojskowej upatrują 
walkę pomiędzy Koerbeicm a Pittreichem. 
O szansach walki zaś twierdzą, że p. Koerber 
wojnę może wygrać — ale stracić życie...

( - i . )** *
Z  Wiednia telegrafują nam :
W  delegacyi ausiryackiej nnnisfcer woj­

ny omawiał na sobotniem posiedzeniu rozpo­

PDl

rządzenie językowe, zaznaczając, że ono ża­
dną miarą n i e  j e s t  t a j n e m  i ż e  nie 
zawiera nic istotnie nowego. Minister uzLsad- 
niał następnie obszernie konieczność wo.sko- 
wą i użyteczność tego rozporządzenia. Co do 
stosunków narodowościowych w wojsku, nie 
ma żadnego powodu, dla któregoby ofice: owie 
nie mieli się zaliczać do tej narodowości, 
z której pochodzą. (Oklaski). Lecz wszyscy 
oficerowie muszą czuć, działać i myśleć jsko 
oficerowie wspólnej armii. Nie powinni oni 
rowadzić agitacyi narodowościowej i byó, 
ez względu ł na różnicę narodowości i wy­

znania, k o l e g a m i  Było tak zawsze i tak 
musi pozostać

Co do zarzutu, że znejomeść języka 
niemieckiego uznano za niekonieczną do za­
mianowania podoficerem, wskazywał minister 
na dotychczasowy zwyczaj, jakoteż na ko­
nieczność pozyskania dzielnych, fizycznie i 
moralnie zdrowych podoficerów ; najlepszymi 
kandydatami na nich są synowie wieśniaków, 
często me umiejący po niem eoau. Są pułki, 
w których trzeba s.ę zadowolić tem, że pod­
oficerowie umieją złożyć potrzebne wojskowe 
raporty po niemiecku. Inaczej ma się jednak 
rzecz u Iłużej służbę pełniących podoficerów. 
Ci muszą umieć po niemiecku.

Następnie omawiał minister aolejno roz­
maite postulaty i zaznaczył przyiem, że w y­
pełnianiu daleko idących życzeń w sprawie 
urlopów podczas żniw stoją na przeszkodzie 
poważne trudności a głównie ta, że stopa 
pokojowa armii jest za niską.

Po końcowym wywodzie sprawozdawcy 
delegata Walterskirchena przeszła delegacya 
do dysLusyi szczegółowej a następnie uchwa- 
liłc. ordynaryum wojskowe także w dyskusyi 
szczegółewąi, pcczem na wieczornem posie­
dzeniu uchwalono również eztraordynaryum 
wraz z kredytem 15-milionowym na nowe 
działa.

Z obozów ruskich.
(Diło o stanowisku Polaków wobec wojny rosyjsko- 
japońskiej. — Szyzma na pograniczu bukowińssiem.

Halic\amn o wiecu złoczowskim.)
Diło omawiu stanowisko Polaków wobec 

wojny rosyjsko-japońskiej a porusza ten te­
mat dla tego, ponieważ „stanowisko i polity­
ka Polaków w Rosyi i względem Rosy? wią­
żą się mimowoli, siłą faktu przynależności 
głównego pma naszego (ruskiego) narodu do 
tego samego mocarstwa, z dolą naszego (rua- 
kigo) narodu“ Diło nazywa „błędna” zarówno 
politykę obozu konserwatywnego (ugodow 
ców), jak i politykę nieprzejednanych. Pier­
wsi „kokietują z teraźniejszym rządem rosyj 
kiem, a nawet razem z nim zwalczają wszel­
kie bardz>ej postępowe żywioły" i tym spo­
sobem tylko wzmacniają pozycyę tego rządu 
i szkodzą tak sprawie powszechnej swobody 
w Rosyi, jak i złączonej z ui% sprawie ulże­
nia położenia politycznego ssmychże Polaków 
w Kongresówce.

Zdaniom Diła i polski „nacyonalistyczno- 
rewolucyjny obóz podtrzymuje pośrednio ist­
nienie absolutyzmu rosyjskiego. Obóz ten 
trzyma się zdała od wszelkiego ruchu wolno­
ściowego reszty Rosyi i jego splendid isolaticn 
wychodzi na korzyść rosyj sko-samowładczego 
absolutyzmu i wywołuje nieprzychylną naro­
dowościowym dążnościom reakryę, nawet po­
śród postępowych aói rosyjskich.

_D’7o konki iduie : „Sprawa ogólnej swobo­
dy v. Rcsyi, jak i sam naród polski pewnie 
więcej uzyskałyby, gdyby poiitycy polscy ze­
chcieli zrozumieć, że ich izolowane stanowisko 
w niczem nie pomoże, a tylko szkodzi, i gdy­
by przestali gonić za nieuchwytnym fanto­
mem odbudowania Polski przeciw Rosyi wła- 
snemi czy postronnemi siłami, a natomiast 
Doszukali kontaktu z postępowymi żywiołami 
innych narodów Rosyi i w połączeniu z nimi 
i z ideałem ogólnej swobody, równości i na­
rodowej sprawiedliwości przed oczyma, ciążyli 
do stworzenia wielkiego państwa sarmackiego, 
opartego na nowych zasadach, mianowicie 
unii wolnych narodów.” Nie będziemy tn o- 
mawiali stanowiska naszego w obec sprawy, 
poruszonej przez Diło-, stanowisko to bowiem 
mają czytelnicy nasi w świeżej pamięci.

Mieszkańcy wsi nadgranicznej, Załucze, 
przeszli z obrządku unickiego na prawosławie. 
Zułucze leży na granicy bukowińskiej ; w od­
ległości zaledwie 2 kilometrów znajduje się 
tam gmina gr. oryentalna z cerkwią prawo­

sławną. Jest rzeczą prawdopodobną, że załą­
czanie uczynili ten krok nierozważny i poża­
łowania godny, ulegając podszeptom propa­
gandy prawosławnej. Diło twierdź, że załą­
czanie dlatego zmienili wiarę, ponieważ byli 
niezadowoleni z nowego parocha ks. Salija. 
Parafianie życzyli sobie, aby parochem został 
ks. Jurewicz, dotychczasowy administrator 
parafii Diło donosi dalej, że gdy nie uczynio­
no zadość życzeniu załuczan, ci zaprzestali 
chodzić do cerkwi.

Diło, organ katolickiego duchowieństwa 
ruskiego, zapisuie ten arcysmutny fakt w 
dziale „nowinek” i usprawiedliwia przejście 
na prawosławie załuczan tem, że paroch, któ- 
rege oni na czele swej parafii mieć nie choieli, 
„jest synem znienawidzonego we wsi ekono­
ma p. Krzysztofowicza* i że ich nakłaniał 
do pozostania przji wierze ojców „do ostatecz­
ności znienawidzony we wsi wójt”. Diło koń­
czy uwagą:  .Przejście parafian Załucza na
prawosławie świadczy chyba najlepiej o tem, 
co znaczy prawo prezentowania w ręku dzie­
dziców*. Dziennik ten dla tego oburzającego 
faktu apostazyi nie ma ani jednego słowa 
oburzenia.

Opisany w poprzednim numerze Gaeety 
Naród, przebieg burzliwego wiecu ruskiego 
w Złoczowie a podany w oświetleniu Diła, 
uzupełniamy w imię bezst"onności kilkoma 
uwagami bezpośrednio w tej sprawie intere­
sowanego Halic^aniua. Czyniony dr Korolowi 
przez to pismo zarzut zdrady odnosi się do 
pogłosek, jakoby on wraz z innymi b. posła­
mi ruskimi przygotowywał t. zw. „najnowszy 
ku”s“ . Gdy dr. Korol nazwał autorów tych 
pogłosek i artykułów „oszczercami" jedna 
część obecnych na sali oklaskiwała, a ruga 
wznosiła burzliwe protesty.

Wielkie hałasy powstały w sali,’ gdy dr. 
Marków wystąpił z rezolucyą, wzywającą b. 
dosła A. Barwmskiego; aby się j ~ż więcej nie 
nbiegał o mandat sejmowy i złożył mandat 
doselski do Rady państwa. Gdy mówca zapy­
tał wyporców, czy przyjmują rezolucyę „pod­
niósł się las rąL i ozwały się gromkie okrzy­
ki.” Komisarz rządowy p. Stanisławski rozwią 
zał wiec na prośbę samychże mieyatorów 
wiecu,

Czesi a Rosya.
L w ó w  22. lutego.

Czesi w manifestacyach rosyjskich swo­
ich przepominają zupełnie fakt, że Rosyi. 
prześladuie naród polski, zaprzyjaźniony 
z Czechami Jest też wielce prawdopodobnem, 
że Niemcy korzytaó będą z tego błędu, aby 
zwolenników autonomicznego programu w 
Austryi rozdwoić. Jakkolwiek nanifestacye 
czeskie są więcej przekorą dla austryackiego 
rząau i Niemców, aniżeli rzeczywistą sympa- 
tyą — szczera życzliwość liberalnych polity­
ków dla despotycznego państwa była by bo­
wiem chyba takim dziwolągiem, jaj: odśpie­
waniu Marsyliarl i w Peterhofie — jakkol­
wiek w maniiestacyach tych widzimy więcej 
daleko manewr stronniczy, aniżeli objaw 
przekonania, a przypomnieć musimy, ^e zl 
rządów hr. Badeniego agitacya rosyjska w 
Czechach zupełnie zamilkła; to jednak z na­
szej strony musimy postawić żądr.nie: aby 
pamiętano, ża naród polski jest na świecie i 
że cierpi prześladowanie. Dlatego zaprzestać 
należałoby manifestacyi nieszczerych, a nie­
delikatnych dla tych, którzy znosić muszą 
rządy Czertkowa

Poseł Kramarz, mówiąc o rycerskiem i 
uozciwem prtwie narodów, pov inien był o 
tem pamiętać, że Rosya gwałci prawo naro­
dów. Powoływać się na prawo narodów nie 
godzi się, gdy się mów. o państwie, które 
gwałci prawo boskie i ludzkie w sposób taki, 
jak to w Krożach miało miejsce

Pamiętać zresztą należy, że za wybuch 
wojny odpowiedzialnem jest to mocarstwo, 
które daje powód, a nie to, Które rozpoozy- 
na nieprzyjacielskie kroki. I  w Polsce w 18 
wieku wszczynała Rosya umyślne zamieszki, 
aby mieć powód do interwencyi A  wobec 
rozpoczętej przez cesarza Mikołaja w Hadze 
akcyi pokojowej, dziwnie brzmi dana Rosyi 
przez posia Kramarza rada, aby prowadzić 
wojnę usque ad Jińeni. Wszakże raczej w du­
chu postanowień konwencyi w Hadze, kon- 
sekweneya ze stron j  Rusy i wymaga podjęcia 
kroków konwencyą przypisań ych.

Jesteśmy stanowczymi przeciwnikami 
manifestacyi na korzyść Japonii; uczucia na-

Salto raortale.
N o w e l a .

(Ciąg dalszy.)
— V, lim. Ale czy to moje szaleństwo 

szkodzi komu? Jemu nie, bo on mnie nie po- 
zn» nawet. Mnie także nie, bo ty mnie prze­
cież me wydasz. Nie powiesz nikomu, prawda?

— Co też ty myślisz, Jadziu! — obu- 
r*ył» się pani Chmarzyńska.

— Nawet mężowi nie powiesz ?
Pani Chmarzyńska zawahała się na 

chwilkę.
— Nawet jemu n ie! — przyrzekła, ścią­

gaj ąo lekko brwi
— No, więc widzisz, Haniu, nic na tem 

nie stracę!
Dobrze! Ale co na tem zyskasz ?

•i tem roziegł się odgłos kroków, zbliża-

Jąoycu się do przedpokoju. Obie kobiety umil- 
ły Jadwiga prędko otworzyła drzwi i zbie­

gła po schodach Hania szybko drzwi za nią
zamknęła.

— Szalona! szalona! — szepnęła, wraca 
jąc do pokoju.

Jadwiga tymozasem była j i  na ulicy.
Dzień był równie jasny ’ ciepły, jak 

wczorajszy. Jadwigę ogarnęło uozufie o- 
gromnegu zakłopotania, gdy znalazła się 
w tym ubiorze na ulicy wśród setek prze­
chodniów.

Ogarnęła ją  szalona trwoga przed spot­
kaniem znajomych osób. Zdawało jej się, że 
wszyscy na nią patrzą. Spuściwszy zatem 
głowę, szła tak szybko, jak tylko siły je j na 
to pozwalały.

— Co na tem zyska ? — To ostatnie py­
tanie Hani brzmiało jej jeszcze w uszach. — 
Co zyska? Jaka ta H m  .a zimna natura! Co 
zyska? Oto otworzą je j się wrota do raiu — 
na chwil kilka tylko — to prawda, ale star­
czą jej one za lata oałe szarego życia. Oto 
za chwilę ujrzy jego — Andrzeja! Zobaczy 
tego, do którego od tak dawna wyrywa się 
jej serce. Ujrzy go nie we śnie, jak dotych­
czas, lecz na prawdę, tuż obok siebie, w jego 
cichjm , poważnym poaoju. Usłyszy jego spo­
kojny, dźwięczny głos, spotka jego myślące, 
lecz zimne oczy A moi 3 zabłyśnie w tych 
oczach jakaś iskierka promi inna, może zapali 
się w nich na sekundę jakiś ciepły płomyk, 
albo głos mu zadrży, albo jakieś stłumione

westchnienie uleci, gdy ujrzy nagle przed so­
bą jukąś wiochnę z oczami swej żony, 
które w jego źrenicach takie niedawno zapa 
lały blanki ?

Dziwne to serce ludj-k.e! Dopóki w niem 
choć jedna kropla krwi, dopóty tli tam także 
iskierka nadziei, a nadzieja — to nie zawsze 
ogień ogrzewający i dobroczynny, to raczej 
często stugłowa hydra, ssąca krew serdeczną 
i życie, u której w miejsce jednej odciętej 
głowy, dziesięć innych zaraz wyrasta.

Jadwidze zdawało się dotychczas, że 
pragnie tylko ujrzeć Andrzeja na chwil kilka 
a oto nagle odł ryła ze strachem i boleścią — 
iskrę nadziei. Jak błyskawica przeleciała jej 
myśl, coby było, gdyby poznał ją  i rzekł do 
niej nagle:

— Jadziu ty mo] i i
Jakaż ona szalona, że jeszcze się łudzi!
W tem ktoś ją  trącił w ramię. Podnio­

sła głowę i ujrzała przed sobą dwóch mło­
dy! h roi otników w bluzach. Jednego z nich 
znała dobrze. Był to syn kowala z Opoki, 
Antek któremu długi czas opatrywała rękę, 
gdy była narzeczoną w Opoce.

— Dzień dobry, Kasiu! — rzekł do mej 
towarzysz Antka.

— Nie, to pewno Marysia! — zaśmiał 
się Antek

Jadwiga szybko zwróciła się w bok i za­
częła prawie biedź ze strachu.

— Hi, jaka mi szlachcianka i -  doleciał 
i| głos Antka, śmiejącego się grubiańsko.

Ta brutalność życia nadała jej myślom 
inny kierunek. Był on zarazem konieczną 
w je j naturze reakcyą pc zbyt długiem bu­
janiu po szafrach i miał Dyó — w pojęciu 
Jadwigi — antidotum przeciw tej strasznej 
truciznie — nadziei.

Otóż Jadwiga wyobraziła sobie naraz, 
że stoi przed mężem, który poznał ją  na­
tychmiast i zaśmiawszy się głośno, szyder­
czo, pokazuje je j paicenr drzwi, mowiąo gro­
źnie: Proszę w yjść'

— Co zyskasz? — zabrzmiało je j znów 
pytanie Hani. Gorźki, sarkastyczny uśmiech 
pojawił się na bladych licach Jadwigi i Lar- 
do podnosząc głowę, pomyślała: — Zyskam 
przynajmniej dużo wrażeń i spostrzeżeń, 
wtóre zużytKuję w jakiem studyum psycholo 
gicznem. Jestem przecież... literatką! I teraz 
dopiero zmiarkowała, jak cichł w niej i za­
sypiał zmysł artystyczny, w miarę, jak po­
tężniał głos serca. Aż ostatecznie głos ten 
przygłuszył w niej wszystko. Obecnie była 
już tylko cierpiący kobietą. Czuła ból, lecz 
przestała go analizować.

Narar serce zabiło je j gwałtownie, bo

ujrzała juz dom jego. Jeszcze tylko Kilki 
kroków a zdołała już przeczvtaó napis na 
tablicy:

Dr. Andrzej Podolski 
Spacyaiista w chorobach gardła.

Weszła, loca przed drzwiami jego mie­
szkania musiała cht il kilka poczekać, bo nie 
mogła nabrać tchu a serce i puisa biły w niei 
jak młoty. Zadzwoniła nareszcie. Otworzył 
je j natychmiast nieznany słnżący o przystoj­
nej, lecz bezczelnej fizyognomii i wprowadzi1 
ją  do przedpokoju, gdzie gaz juz się palii.

— Czego panienka sobie życzyr — za­
pytał, patrząc zuchwale na śliczną wiochnę.

— Jestem choia. Chciałabym widzieć się 
z panem doktorom.

— Nieoh panienka przyjdzie jutro rano 
przed dziewiątą — rzekł protekcyonalr.ie.

— Ależ ja  zapłacę! — odparła żywo, 
zgadując, że bierze ją  za bezpłrtną pacyent- 
kę, dla któiycb osobna była godzina przyjęć

— A  to co innego! — i wpuścił ją  do 
pokoju, zapowiadając, że musi poczekał 
ohwilkę, bo pan doktói ma pacyenta.

(C. d. n.)
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rodowe nasze są bowiem za święte, ażeby je  
profanować łączeniem z obcemi. Potępiając 
manifestacye fiłojapońskie, nie możemy atoli 
przemilczeć, że manifestu uyi filerosyjskiej, tak 
Polacy jak i ich niestety nieliczni przyjaciele 
w Europ. jak  i wszyscy bezstronni unikać 
powinni. W wojnie, która się toczy n i e  o 
i d e ę ,  ale o z y s k ,  nie ma miejsca dla 
entuzyazmu narodowego. To jest wojna ku- 
pieoka.

Z pola wojny.
Program bojowy.

W  programie bojowym nastąpiła wielka,' 
zmiana, niekorzystna dla Japończyków, k tó­
rym zależy na jak najszybszem sprowadze­
niu decyzyi przez walną bitwę, do której teł- 
nad rzeką Yalu na granicy koreańsko-man- 
dżnrskiej przyjść miało. Tymczasem z prze­
mów cara, z komunikatów rosyjskich i depesz 
Aleksiejewa widać, że Bosyame, nieprzygoto­
wani dostatecznie, cofną się w głąb Mandżu- 
ryi, ku C h a r b i n o w i  jako ognisku kolejo­
wemu i tam prowadzić będą wojnę narazie 
obronną aż do znużenia japończyków. Z  Ko­
rei będą Japończycy mieli przed sobą pochód 
daleki w kraju nbogim, a natomiast siłom 
rosyjskim bliżej będzie do skoncentrowa­
nia się.

Znawcy europejscy chwalą ten plan B o ­
sy', zaś dziwią się zupełnej bezczynności floty 
rosyjskiej. Jeden, choćby pomniejszy ale 
zwinny okręt wojenny, mógłby niesłychane 
wyrządzić szkody transj ortowanemu na okrę­
tach nieprzyjacielowi, chociażby znaczna 
dywizya okrętowa transport zasłaniała. Ja­
kiegoś sukcesu wojennego potrzeba Bosyanom 
koniecznie, choćby ze względów politycznych, 
aby wpłynąć na Chiny, które zwolna coraz 
większe siły wyprawiają do Mandżuryi. Tym- 
ezasem znowu słychać —  niewiadomo, czy to 
prawda — że j.szcze dwa rosyjskie okręty 
bojowe B Se bas to poi “ i „Petropawłowsk8 zna­
cznie uszkodzone zostały przez torpedy ja ­
pońskie.

Stojąca w Szangajn kanonierka rosyjska 
„Mandżur', nie chcąc pomimo kilkakrotnych 
wezwać opuścić portu, musiała artyleryę swo­
ją  wy ładzić na ląd. Już miała wyruszyć na 
morze, gdy nad sszła wiadomość, że czatuje na 
mą krążownik japoński. Postanowiła zatem 
pozostać w porcie, po rozbrojeniu a władze 
chińskie pozwoliły jej być w Szangajn aż do 
końca wojny. Bosyjska f l o t a  b a ł t y o k j a  
wcale nie wyruszyła w drogę, e s k a d r a  ro-  
s y j k a W i r e n i u s a ,  która przepłynąwszy 
Czerwone morze przybyła do Dżibuti ku oce­
anowi Indyjskiemu, donoszą z Perim, wró­
ciła ku Suesowi.

Ł a w  Im  a  t i n i e i u A .
Oprócz wiadomości o zatonięciu żołnierzy 

rosyjskich w czasie kładzenia szyn kolejo­
wych na Bajkale, nadchodzi nowa, mianowicie 
o lawinie na kolei Zabajkalskiej. Podczas 
okropnej zawiei w nocy z d. 19. na 20. b. m. 
stoczyła się koło stacyi B< jkał tuz przed 
przejazdem pociągu wojskowego a złożonego 
* pięciu wagonów, lawiną; lokomotywa wryła 
się w śnieg i zeszła z toru, jedea żołnierz 
zginął, pięciu odniosło czężkie, czternastu 
lekkie skaleczenia. Popołudniu miał być ruch 
przywrócony.

JCronika.
Lasów dnia 22. lutego 1903. 

Ealrażanric
We wtorek 33. 'mego Romany P. — Gr. kat. 

Charłsmpya. —  Kai. słow. Przediisława.
Wschód słońca 7-8, zachód 5-28.
W « środę 84. lntsgo Macieja. —  Gr. kat. Własija 

Hnes. — Kai ałow. Bogusza.
Wsohód słubun 7-—. zachód 5 29.
We czwartek 25. lutego Mio.eja Ap. — Gr. kat. 

Kełotya Ar̂ h. —  Kai. slow. Mawobója.
Wsohód słońca 6 58 za- hód 5*31.

— Ks. arcybiskup Bllczewaki wyjechał na kon­
ferencję biskupów do Wiednia.

— Cerele oeaam  le. W sobotę odbył się w Burgu 
pierwszy obiad .telegacyjny, na którym z Polaków 
byli obecni: minister hr. Gołuchowi ki, prezes Ja­
worski, Filip Zaleski, Stanisław Madeyski, Dawid 
Abrahamowin, Józef Popowski i dr. Dulęba. Po 
objedzie tnymał cesarz dłuższe circle i rozmawiał 
s wieloma delegatami.

P. P o p o w s k i e g o  pytał cesarz o przebieg 
roipraw drlegacyjnych. P. Popowski odpowiedział: 
Jesteśmy gotowi z- ordynaryum a z eitiordynaryum 
załatwili* się prawdopodobnie jeszcze dziś przed 10 
wieczór (w sobotę). Pomyślny przebieg rozpraw za 
wdzięezamy nowemu ministrowi wojny, który swoją 
nezerośeią i pożądanemi zarządzeniami ujął wszyst­
kich za serca.

Dłuższą rozmowę miał cesarz z p. K a f t a ­
ne m.  Cesarz rzeki: Delegacje pracują pilnie. Pan 
wygłosiłeś w nich dłuższą mowę, także w spraz ie 
nowych armai. Cieszy mnie, że ta sprawa obudziła 
tąk ży v. e zainteresowanie.

Kaftan: W C M., wszędzie spełniamy nasz
obowiązek — a na<>z zapał podwoiłby się, gdj by 
zewnętrzne stosunki państwa pomyślniej się ukształ­
towały.

Cesarz: Jest nadzieja, że i te staną się bardziej 
zadowalające.

Kanap Tęsknimy za tem W . C. M .; walczy­
my za nasze dobre prawa, a tein żarnem za istnie-

* j^ce ustawy i za nstawy zasadnicze, poręczające
ezeskiemu narodowi pełne równouprav sienie, pełne 
prawo swego Jęz”Ka w szkole, w urzedz e i w pu- 
blicznem życiu. Dlatego domagamy się języka cze­
skiego jako wewnętrznego języka urzędowego i dlatego 
domagamy się *zeskiego uniwersytetu na Morawach 
dla wielkiej i)< ści tamtejszych abituryentów z cze­
skich gimnazyów. Dokąd że mają oni iść ? Uniwersytet 
praski jest przepełniły, a do uniwersytetu wie­
deńskiego nie mąją dostatecznej znajomości języka 
niemieckiego.

Cesarz: Studenci muszą się uczyć języka nie­
mieckiego.

Kaftan : Z pewnością W . C. M. będą się uczyc, 
jeżeli ich język macierzysty nie będzie postpono­
wany.

Wobec p. M a t t u s e h a  wyraził się cesarz
w pochlebny sposób o mowie ministra wojny w de- 
legaeyaob.

Dr. S t r a n s k y e g o  zapytał cesarz: Tego
roku są delegacje bardzo zajmujące.

Dr. Stransky: Tak jest, W. 0. M., należy to 
przypisać tej okoliczności, że zarzad w.-jskowy był 
tym razem wolnomyślniejszym, wystąpił ze swej 
zwykłej rezerwy i w ten sposób dał sposobność 
bliższego poznania istoty armii i rozprawy delegacyj- 
ne stały się przez to c’ ekawsze.

Cesarz: Minister wojny mówił nadzwyczaj do­
brze i rzeczowu.

Wobec p. Dłużańskiego wyraził cesarz za­
dowolenie z szybkiego postępu prac delegacyjnych.

Z węgierskimi delegatami mówił cesarz, 
niewiele i wobec nieb chwalił także ministra 
wojny.

=  Z nota(yatu. Z powodu śmierci notaryusza 
Jana Wodeckiego w Przeworsku zamiarował sąd 
obwodowy w Tarnowie zastępcą notaryusza w tem. 
mięjscu na czas do obsadzenia tej posady dr. 
Marcina Bujnowsk.ego, kandydata notaryalnego w 
Pilznie.

— Z armii. Porucznik audytor obrony krajowej 
Wojciech Sapecki przeniesiony z Przemyśla do Jo- 
sephstadtu, a kapitan audytor Józef Kuczera prze­
niesiony z Josephstadtu do Przemyśla. Porucznik 
racb. Boi. Tarnawa Wołoszynowski przeniesiony z 
19. p. obr. kraj. we Lwowie do 1. pułku ułanów 
obr. kraj. W stan spoczynku przeszedł rotmistrz 
Henryk Philpp, oficer ktneeptowy w komendzie dy- 
wizyi obr. kraj. we Lwowie.

—  fińskie dzienniki starały się z okazyi uzu­
pełniających wyborów do sejmu, które zapewne nie­
bawem zostaną rozpisane, rozszerzyć wieść, jakoby 
centralny komitet wyborczy zawarł pakt ze stronni­
ctwem Piskiem co do popierania jego kandydatów. 
Każdy, znający organizacyę centr. komitetu wyborcze­
go, z góry mógł być przekonany, że wieść to nie­
prawdziwa, centr. komitet wyborczy w żadne układy 
nigdy ze stronnictwami ruskiemi nie wchodzi. Na 
wczorajszem też posiedzeniu komisyi wykonawczej 
centr. komitetu wyborczego przewodniczący jej, wi 
ceprezes dr. Kozłowski, stwierdził, że ani komisya 
ta, ani komitet centralny, ani nikt z jego upoważ­
nienia nie tylko nie zawarł żadnego układu z któ- 
remkolwiek ze stronnictw ruskich, ale nawet pertra- 
ktacyj w tym kierunku nie prowadził. Centr. komitet 
wyborczy kwestyę stawiania kandydatur w poszcze­
gólnych okręgach pozostawia przedewszystkiem decy­
zyi komitetów lokalnych i teraz w sprawie złożonych 
mandatów przez posłów ruskich zaprosi wpierw na 
konferencję mężów zaufania, następnie wezwie ko­
mitety, istniejące do ewentualnego zorgauizowania się 
i wysłucha uchwał, jakie one powezmą.

— Darowanie kary Cesarz darował resztę kary 
więziennej 6 więźniom lwowskiego zakładu karnego 
meskiego, 4 z zakładu karnego męskiego w Stani­
sławowie, awom z zakładu karnego męskiego w Wiśni­
czu i pięciu kobietom, odsiadującym karę w zakładzie 
karnym dla kobiet we Lwowie.

Kronika lw ow sk a  
=  Pogrzeb śp Szwarcego, który się odbył

wczoraj, był imponujący. Był imponujący nieprze­
liczonymi tłumami publiczności, był imponujący po- 
powagą spokojem i zjednoczeniem wszystkich serc 
dla wspólnego oddania ostatniej posługi temu, który 
Ojczyznę tak bardzo kochał i tyle dla niej wycier­
piał. Trumnę ze zwłokami śp. Bronisława Szwarcego 
wynieśli Sokoli na swych barkach z domu przedpo- 
grzebow°go a równocześnie wstąpił na balkon inży­
nier p. Drewnowski, żołnierz z r. 1863 i w słowach 
z serca idących przypomniał cnoty i zasługi tego, 
którego wczoraj na wieczny składaliśmy spoczynek. 
Potrm imieniem reprezentacyi miasta żegnał d. B u- 
towski śp. Bronisława i pomiędzy innemi słowami 
tak mówił: „A  w kazamatach i lochach Sybiru tar­
gała się dusza śp. Bronisława Szwarcego pytaniem, 
czyśmy niewinni, czy on nio winien porwania się do 
tej szalonej, nierównej walki. I to kajanie się jego, 
to roztrząsanie sumienia, to jedna z najpiękniejszych 
chwil w życiu Szwarcego a i najpiękniejsza spuści­
zna po nim. On, co tyle przecierpiał, mogi powie­
dzieć jam odpokutował swe winy, jam je okupił 
ciężką pokutą." Po tych przemowach połączone chóry 
akademicki i E ha zaśpiewały ‘Beati mortui i po­
czął się formować olbrzymi pochód pogrzebowy. Naj­
pierw °zła kapela tfarodowa, potem dwa plutony 
ochotniczej straży ugniowej, dalej grupa eocyalistów 
ze swemi insygniami, dalej miejska straż akcyzowa, 
wszystkie cechy rzemieślnicze z 22 sztandarami, tow. 
polskiej młodz. rękodz. im Kilińskiego, tow. „Eleu- 
terya8, stów. „Wspólność1*, stow. głuchoniemych „Na 
dzieją8 ze sztandarem, strw. Czytelni i wzaj. po­
mocy służby i funkc. kolejowych z sztandarem, stow. 
„Skała* ze sztandarem, stow. „Gwiazda8 ze sztanda­
rem, stow. kupców i młodzieży handlowej z berłem, 
kilka szeregów młodzieży szkół średnich a za tymi 
kroczył w ordynku zastęp umundurowanych Soko­
łów ze sztandarem, dale artyści teatrn lwowskiego, 
delegaci T. S. L., wreszcie młodzież politechniki, 
wszechnicy i szkoły dcblańskiej. Zakończyli pochód 
delegaci tow. uczestników powstania z r. 1863/4. 
Niesiono też mnóstwTo wieńców.

Przed rydwanem, zaprzężonym w trzy pary 
koni, szedł pastor ks. Pomykacz wraz z wika 
ryuszem.

Straż honorową obok karawanu pełnili przez 
całą drogę Sokoli a po obu stronach pochodu szli 
wyciągniętym łańcuchem studenci. Bownież i kara­
wan zawieszony był wieńcami. Za trumną szły dzieci 
zmarłego: syn i dwie córeczki, po em radni miasta, 
urzędnicy wydziału krajowego, dalej tłumy nieprzej­
rzane i wreszcie pluton straży ogniowej Sokół za­
mykał imponujący pochód. Podczas pochodu przygry­
wała kapela narodowa marsze żałobne.

U wrót cmentarza młodzież zdjęła trumnę i 
zaniosła ją na swych ramionach na wzgórze, kryjące 
mogiły żołnierzy z r. 1863. Nad otwartym grobem 
chóry akademicki, Echa i robotników odśpiewały 
pieśń: „ W  mogile ciemnej8, poczem wygłosili mowy 
pastor Pomykacz, imieniem partyi socyalistycznej p. 
Hudec, imieniem T. S. L. p. Bayger i imieniem 
partyi lud»wej p. Wysłouch.

Gdy grudki ziemi poczęły się już sypać na 
trumnę śp Bronisława, kilkutysięczny tłum odśpie­
wał „Z  dymem pożarów.u

Powaga żałobnego obrzędu i spokój nie zostały 
niczem naruszone.

W drodze powrotnej socyaliści, którzy szli 
zwarta masą, śpiewali swoje pieśni, ale doszedłszy 
do pasażu Mikolascha, spokojnie się rozeszli.

— Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W e wtorek, dnia 23. bm. prnf. dr. M. Raciborski. 
Rośliność ziem polskich przedhistoryczna i obecna 
(z obrazami świetlnymi). Zakład fizyczny uniwer­
sytetu Długosza 8. — Początek o godzinie pół 
do 8-mej.

e s  Pp prezyd. Seferowicze urządzili w mi­
nioną sobotę raut, który, zgromadził w salonach ich 
wybitne osobistości miasta i kraju naszego. Ożywio­
ną rozmowę i wymianę mvśli przeplatały gry na 
fortepianie pań Ottawowej i Franzowej, tudzież śpiew 
p. Mossoczego. Pomiędzy licznymi uczestnikami za­
bawy zauważono: namiestnika Potockiego, ks. arcyb. 
Teodorom icza i Szeptyckiego, komender. Fiedlera, A. 
hr. Gołuchowsuiego, prez. Małachowskich, prez. 
Tchorznickiego, Korytowskiego i Piłata z rodziną, 
Emila hr. Potockiego, hrabianki Sapieżanki, radcę 
dwom Wierzbickiego, prez. Dylewskich z córką, 
Chamców, ks. Lubomirskiego z żoną, prnf. Łuka- 
siewicza i Gluzińskiegn, radców dwom Korna, Dem- 
towskirgo i Laskowskiego, radcę Zaleskiego, star. 
radcę Pillara i Stogbauera, hr. Wiktorów i Zygmun­
tów Jasińskich z rodziną, pp. Wikarskich z córka­
mi, br. Schenków i' br Dormusa, dyrektorów Cho- 
łodeckiego i SchSchtla, radców Franza i Ekielskie- 
go, pp. Ulanieckich Szyszyłowiczów, Domaszewskich, 
Porcerich, dyr. Bielańskiego, Steczkowskiego, Zie­
lińskiego, radców Schiffuera, Łaskiego i dra Dawi­
dowskiego i w. i.

=  Wlec przemysłowy odbył się w sobotę wie­
czór w sali ratuszowej przy udziale bardzo lidznie

zebranej publiczności pod przewodnictwem prof. Dzie- 
ślewskiego. Referowali pp. Syroczyński Leon o wę­
glu krajowym, p. Olszewski o rozwoju przemysłu 
kraj. a dr. Battaglia o organizacji przemysłu. Po 
ożywionej dyskusyi uchwalono przedstawione przez 
referentów rezolucje. Postanowiono kupować węgiel 
krajowy, pochodzący z Galioyi i z Królestwa pol­
skiego.

=  Tow. Irn. Kopernika wybrało przewodniczą­
cym dr Raciborskiego a do wydziału czterech nowych 
członków, p. Łomnickiego, Niedźwieckiego, Nussbauma 
i Radziszewskiego.

== Uslłowane samobójstwo szaleńca. Dziś o 
godzinie 8 rano rzucił się z okna II. piętra na bruk 
umysłowo chory Józef Krzyżanowski, prywatysta. 
Właśnie przechodzili tamtędy jakiś nieznanego na­
zwiska zarobnik i piekarski parobek niosący na ple­
cach kosz z pieczywa. Na nich to padł nieszczęśli­
wy, uderzając jednego ręką w głowę, nogami zaś 
zaczepił o kosz. To uratowało mu życie, odniósł je- 
dnaa złamanie obu nóg. Bezpurtomnego odwiozła 
stacya ratunkowa do szpitala powszechnego. Ci, na 
których padł Krzyżanowski, szczęśliwym zbiegiem 
nie odnieśli żadnej kontuzyi

=  (g) Z Izby sądowej. Przed przysięgłymi roz­
poczęła się dziś rozprawa przeciw Julianowi Pazow- 
skiemu, Wandzie Nowakowskiej i Katarzynie Lang 
oskarżonym o cały szereg kradzieży, popełnionycn z 
początkiem wiosny i w lecie 1903 r. przez szajkę, 
której hersztem był osławiony Eiohner. Wszyscy 
członkowie tej szajki nie są jezzeze wyśledzeni, a sto­
jący dziś przed przysięgłymi odpowiadają za kradzież 
dnia 25. lipca u złotnika M. Goudberga, za kradzież 
dnia 28. lipca u p Czermakowskiej, za kradzież dnia 
30. lipca u dr. E . Liliena, wreszcie za kradzież dnia 
2. sierpnia u radcy Piwockiego. Na rozprawie od­
czytano akt oskarżenia o 50 stronicach, poczem prze­
wodniczący zarządził pauzę. Podczas pauzy wypro­
wadzony z sali J. Pazowski pobił eksportującego go 
dozorcę, za co prokurator zaraz rozszerzył oskarżenie 
co do niego także o gwał publiczny. Oskarżeni prze­
słuchiwani odpowiadają wykrętnie i albo do niczego 
się nie przyznają, albo winę na innych zwalają. Roz­
prawę odroczono do popołudnia.

Eichner odpowiadać będzie przed sądem woj­
skowym.

Kronika krajowa.
W sprawie aresztowania oficerów, mąjora 

Więckowskiego i innych, pisze Kuryer stanuł,: Spra-* 
wa uwięzienia majora obrony krajowej, Ferdynanda 
Więckowskiego, nie została przez ubiegły tydzień
wyjaśnioną. Wszelkie twierdzenia o powodach areszto­
wania są oparte, jak dotąd, li tylko na domysłach, 
a ci, którzy o tem coś wiedzą, zachowują głęboką 
tajemnicę. Z tego atoli, co dowiedzieliśmy się do tej 
chwili, priypuszczaó można, że rozchodzi się tu wy­
łącznie o brudne sprawy asenterunkowe, jakich do­
puszczali się wyżsi oficerowie. Dowiadujemy się bo­
wiem, że we Lwowie aresztowano kapitana obrony 
krajowej Achta, w Przemyślu pułkownika obrony
krajowej Mikulego, a w Radowcach majora obrony
krajowej Franzla. W  tej sprawie przeprowadzono
rewizyę w Czortknwie u niejakiego Dudia JTrankla, 
który odgiywał rolę pośrednika przy nadużyciach 
asenterunkewych.

Biuro korespondencyjne donosi z Wiednia: 
W  ostatnim czasie zamieściło kilka dzienników do- I 
niesienie, że we Lwowie aresztowano oficera sztabu 
generalnegu i uwięzienie to łączono z popełnioną swe­
go czasu kradzieżą aktów mobilizacyjnych. Jesteśmy 
urzędowo upoważnieni do stwierdzenia, że doniesienia 
te Eą zmyślone (naturalnie odnosi się to tylko do 
podejrzenia o szpiegostwo a nie do samego faktu 
aresztowania oficerów pod zarzutem nadużyć).

Ku 1*8 dla mae£ynl8tÓW, prowadzących lokomo­
tywy, odbędzie się w Krakowie przy państw szkole 
przemysłowej w marcu i kwietniu (6. godzin tygo­
dniowo). Zgłoszenia do 1. marca.

Stacya telegraficzna otwartą zostanie dnia 
1. marca na stacyi kolejowej w Grębowie.

W Przemyślu wybuchł strajk piekarzy.
Z Tarnopolskiego piszą nam: Polacy z Bere- 

zowicy wielkiej powiatu tarnopolskiego byli downiej 
bez opieki, nie mieli ani kościółka, ani księdza, 
chodzili do cerkwi, nieświadomie przyjmowali gr. kat. 
obrządek. Dopiero w r. 1898 stanął kościółek. J*dnah 
w kościółku stałego księdza nie było i ciągle jeszcze 
do proboszcza trzeba było dwie mile chodzić, a ko­
ściółek najczęściej był zamknięty i Rusini śmiali się 
z biednych Polaków. Wreszcie kilka osób zwróciło 
się do p, Teodora Serwatowskiego z projektem przy­
łączenia Berezowicy do parafii w Bucniowie. P. 
Serwatowski projekt ten poparł, a ks arcybiskup 
Bilczewski przydzielił Berezowicę wielką do Bucnio 
wy, I  odrazu w Berezowicy wielkiej nastąpiła wiel­
ka zmiana. Co niedzieli i święta kościół nasz otwarty 
i zapełniony pobożnymi parafianami, a właściciele 
tej wsi gorliwie opiekują się kościołem i starają 
się o niego. Zawsze też najochotniej spieszą ludności 
z pomocą. Pani Janicka z córkami obdarza lndność 
lekarstwami, a w razie nędzy raluje zbożem i pie­
niędzmi. Panie te sprawiły ornaty i inne paramenty 
do kościółka, zaś p. Janicki opiekuje się dziatwą, 
zachodzi często do szkoły a p zy egzaminie rozdaje 
nagrody z włranyrh funduszów. Opiekuje się także 
czytelnią polską i zasila ją książkami i gazetami. 
P. Gużkowski wreszcie daje ludności zarobek przy 
wyrobie dachówek, które nadto bezpłatnie rozdaje 
między włościan pragnąc, aby wszystkie dachy k-yte 
były ogniotrwałym materyałem. Równie gorąco 
troszczy się o lud p. Bogui ław Cieński, który nawet 
kilka tysięcy pożyczył bez procentu na cele podnie­
sienia ekonomicznego ludu i cz>-k8 długie lata na 
zwrot. Nio więc dz.wnego, że lud podnosi się moral­
nie i materyalnie. G.

Ze Złoczowa piszą nam: W  sobotę 20. bm. 
odbyło się posiedzenie tutejszego oddziału Tuwarz. 
gospodarskiego pod przewodnictwem p. Kazimierza 
Obctyńskiego. Obecny na posiedzeniu tem prezes 
Towarz. gospodarsLiego, dr. Włodz. Kozłowski, przed­
łożył program prac komitetu Towarzystwa, poczem 
p. Os*ar Schnell mówił wyczerpująco o cukrownictwie 
i kulturze buraków a p. Obcrtyński miał wykład o 
Słczepieniu nierogacizny przeciw pomorowi. Dłuższa 
dyskusya nad sprawą chowa koni i bydła zakończyła 
obrady, poczem wvbrano delegatów na zgroma­
dzenie doroczne Towarzystwa, zwołane na d. 3. 
marca.

W Krośnie obchodził w tych dniach 50-letni 
jubileusz kapłaństwa tamtejszy proboszcz, ks. Marcin 
Uzarski.

W Tarnowie socjaliści przy wyborach do 
Kasy chorych ponieśli klęskę. Przeszła lista kompro­
misowa.

Kronika powszechna.
W Rzymie wśród gości polskich bawią: K s. 

Jerzowa Radziwiłłowa, ks. Maeiejowa Radziwiłłowa, 
pani M. Zakrzewska z ks’ ęstwem Tasea de Cuto, pp. 
Filiksowie Sobańscv, hr. Konstantowa Przezaziecka, 
pp. Malinowscy, p. Kalm-Pcdolski z p. Sulatyckim 
i t. d.

§ Rzadka zdobycz. Przed kilku tygodniami pod­
czas polowania z obławą, urządzonego w dobrach 
Zygry w powiecie sieradzkim gub. kaliskiej, jeden 
z uczestników p. Czesław Popławski, zastrzelił okaz 
w naszym kraju niezmiernie rzadki, bo grono­
staja (Mustela erminsa), oddany do wypchania 
z przeznaczeniem do zbiorów klubu łowieckiego w

Warszawie. Niezwykłość łupu podnosi i to, że zda­
niem przyrodników fachowców gronostaj odznacza 
się czystością rasy, co pozwala wnosić, iż w okolicy 
znajdować się musiała para a może i gniazdo. 
Według objaśnień znanego przyrodnika-myśliwego p. 
Sztolcmana, był to w ciągu pół wieku drugi wypa­
dek zastrzelenia gronostaja w obrębie Królestwa Pol­
skiego ; przed piętnastu laty upolował go pewien 
włuśc auin w fisie wilanowskim.

§ Emlgracya japońska, jeżeli się uwzględni 
gęstość zaludnienia k-aju, nie jest wielką. Wedle 
spisu z duia 31. grudnia 1899 r. Japonia liczyła 44 
milionów mieszkańców, czyli na jeden kilometr kwa­
dratowy przypadało pc 186 ludzi. Jestto bardzo dużo. 
Francya, bez kolonii, o 1jt większa do Japonii, wedle 
spisu z r. 1901, liczyła 39 milionów mieszkańców, 
czyli po 117 ludzi na kilometr kwadratowy. Emi- 
gracya japońska w oatatniem dziesięcioleciu zmniej­
szyła się znaczn.e. W pierwszej połowie ostatniego 
dziesięciolecia liczba wychodźców doszła do 38,500, 
gdy w drugiem pięcioleciu wynosiła już tylko 15.100. 
Liczba Japończyków, osiadłych w Korei, wynosiła 
w r. 1896— 22.000, w r. 1899-16 .000 . Główny 
prąd emigracyjny zwraca się obecnie ku wyspom po­
łudniowym, zwłaszcza kn Hawai. W r. 1896 było 
tam 12.000 Japończyków obecnie jest ich już 60.000, 
czyli dwa razy więcej niż ludności białej. Od r. 
1885— 100.000 Japończyków wyemigrowało na wy­
spę Hawai, odpowiadającą najbardziej klimatowi ich 
ojczyzny. Nie mogą się zaaklimatyzować na innych na 
wyspach Fidżi umierają jak muchy, chociaż klimat 
ich kraju nie jest wcale ostrym. Wszelako łatwiej 
znoszą chłód od gorąca. Naprzykład w Kanadzie 
aklimatyzują się prędko.

§ Milion rubli darował wielki koniuszy dworu 
rosyjskiego hr. Orłow-Dymidow na rosyjski Krzyż 
Czerwony.

§ Demon8tracya rosyjskie w Prt dze. Wczoraj 
przedpołudniem w Pradze w cerkwi rosyjskiej od­
prawiono nabożeństwo błagalne na inteucyę armii 
ronrjskiej w obecności burmistrza i radnych Tłum 
ludzi zeDrany przed cerkwią, powitał burmistrza 
i radnych okrzykami „Slava8. Odezwały się też ud- 
osobnione gwizdania i protesty. Policya aiesztowałn 
trzech demoi'strantów. Po nabożeństwie tłum przed 
ratuszem i kouzulatem rosyjskim wznosił okrzyki 
„Slava“ na ozt-śę Rosyan. Przed Domem NiemiecKim 
wznoszono obelżywe okrzyki. Kilku manifestantów 
aresztowano. Część tłumu chciała podążyć przed kon- 
zulat amerykański, ale policya zamknęła ulice tam 
wiodące i rozprószyła tłum.

§ Cała politechnika do wojska. W  Tomska 
z powodu zarządzonej mobili zacy niemal wizyscy 
profesorowie, laboranci i studenci powołań, zostali do 
służby czynuej, tak, że wykłady na politethmoe za­
wiesić musiano.

§ W Paryżu miało się odbyć 20. hm. w sali 
Procope’a przy ul. de rAncieniifc Comódie zebranie 
Polaków, na Hórem miano rozważać dwa pytania: 
Gzy wojna rosyjsko-japońska i jej skutki mogą mieć 
jaki wpływ na nasz los i czy Polska przestała
już być czynnikiem politycznym w polityce między­
narodowej ?

§ Admirał japoński drin, którego imię teraz 
zasłynęło, jest uczniem austryackie, szkoły wojennej 
w Poli. Przybrł tam w latach ośmdziesiątych i cho­
ciaż nie zupełnie władał językiem niemieckim, uwa­
żano go za jednego z najzdolniejszych uczniów.
Z właściwą Japończykom energią i wytrwałością 
ślęczał cai m nocami nad językiem niemieckim, aż 
wreszcie mógł korzystać z wykładów. Przedewszyst 
kiom studyował nauzę o torpedach i po sześciu mie 
siącach zdał egraminy z wszystkich gałęzi z wyszcze­
gólnieniem. W wojnie chińsko-japońskiej odznaczył
s>ę wielce jako dowódzca essad-y torpedowej i zaraz 
na początku wojny kilka znacznych odniósł sukoe- 
ców. Ma obecnie lat 42. Dawni nauczyciele jego
w Poli mają go za nadzwyczai zdolnego oficera ma­
rynarki. posiada bowiem oprócz rozległych wiado­
mości i gruntownego wykształcenia, zimną krew i po­
gląd bystry.

Proces adwokata. We Wiedniu odbył się 
proces adwokata Zinnera, który miał liczne stosunki 
ze Lwowem a nawet miał tu narzeczonę. Historya 
to, jakich wiele. Człowiek młody, zdolny —  nio miał 
ocioty brać życia zbyt poważnie, wolał użyć go, za­
bawić się. Na ławie uniwersyteckiej, zaciągnąwszy 
się do jakiegoś bumenszaftu, zamiast pracować i 
kształcić w sobie charakter, tracił noce na hulan­
kach i nauczył się pić. Zdawszy egzamina, jako 
ko K-ypient adwokacki hulaszczego życia n'e zanie­
chał a że doohody na n>e nie wystarczały, przeto 
zaczął się prześlizgiwać pomiędzy postanowieniami 
ko do Ki u kardego. Wtedy już dopuścił się u jednego 
z adwokatów nadużycia finansowega, które atoli pu­
szczono mu płatem, ja k i adwokatowi później kance- 
larya „szła8 dobrze, ale życie i otoczenie lekkomyśl­
ne pociągnęło młodego człowieka w przepaść. Po­
trzebując nieustannie pieniędzy na hulanki, na ko­
sztowne stosunki, naciąguął naprzód brata, potem 
pieniądzie pożyczał a gdy kredyt utknął, rozpoczęła 
się cała tragedya karkołomnych „oparacyj8 : naru­
szenie depozytów, fałszowanie podpisów brata na 
wekslach, rozmaite oszustwa i długi lichwiarskie. 
Prawdziwie potworną gałeryę wielkomiejskich pijawek 
lichwiarskich wyprowadził proces ten na widok pn- 
bliczuy. Jedni pożyczali na gruby procent z całą 
świadomością, że podpisy na wekslach są sfałszowa­
ne, bo weksle, umożliwiając im oddanie sprawy pro- 
kuratoryi, wydawały pożyczającego na ich łaskę i 
niełaskę. Inni ubierali lichwę w formę sprzedaży 
klejnotów, fortepianu itd.; wiedząc, bowiem, że klej­
noty te powędrują niezwłocznie do zakładów zasta­
wniczych sprzedawali je „na raty8 za wygórowaną 
oenę i warowali sobie, że do chwili .ałkcwitej 
tej spłaty ceny kupna — klejnoty pozostaną ich 
własnością: na wypadek zatem, gdyby dr. Zinner na 
czas dłużnej „ceny kup a8 nie uiścił, mogli go za- 
skaizyć nietylko o zwrot tejże, lecz także o sprze­
niewierzenie, powierzoną sobie bowiem własność cu­
dzą użył na własne potrzeby. Jest to — jak rozpra 
wa wykazała — jeden z najczęściej używanych spo­
sobów do obejścia ustawy o lichwie, przy zem miej­
sce kosztowności zajmują, jak podniósł przewodni­
czący trybunału, nieraz nawet — obcasy lub korki 
od szampana!

W takich rękach znalazłszy się, dr. Z'nner nie 
mógł ujść zagłady. Próbował ocalić się jeszoze przy 
pomocy bogatego ożenku, a gdy ten — jak akt 
oskarżenia się wyraził — „niegodny8 sposób ratunku 
zawiódł gr w Bernie morawskim, sięgnął aż do — 
Lwowa (nazwiska interesowanych rodzin za ogólną 
zgodą utrzymano w tajemnicy). Ale i tutaj spotkał 
go ostatecznie zawód, gdyż związek prawie w osta­
tniej chwili się rozbił. Wówczas Zinner stracił gło­
wę i otrzymawszy w swe ręce sześćset kilkadziesiąt 
koron, przysłanych z Krakowa dla jednego z jego 
klientów, uciekł do Ameryki. Tam go zawrócono 
z powodu braku środków, a gdy wysiadł z powro­
tem w Anglii, aresztowano go na żądanie sądów au- 
stryackich i — z '38 h. w kieszeni odstawiono do 
Wiednia.

Dr. Zinner, który w czasie hulaszczego życia 
mimo młodego wieku (liczy 38 lat) począł wpadać 
już w delirium tremens, — pod wpływem ostatnich 
przejść i kilkumiesięcznego więzienia przetrawił się 
i okazywał podobno chęć poprawy. W więzieniu brał 
naukę religi rz. kat. i mówił, że zamierza po wyjścu 
z kaźni przejść z wyznania żydowskiego na łouo 
Kościoła, oraz poślnbió matkę dwojga nieślubnych 
swych dzieci

Sędziowie przysięgli uznali dr. Zmnera win­
nym sprzeniewierzenia i oszustwa, s trybunał zasą­
dził go na 15 miesięcy więzienia.

§ K ości mamuta. Pod Opatowem, w gub. ra­
domskiej, przy poszukiwaniu piasku, znaleziono kilka 
ułamków kości mamuta w dole głębokości zaledwie 
dwóch metrów.

Zakatarzenie! Wskutek ciągle zmieniającego 
się obecnie _ powietrza podlega prawie cały świat 
przeziębieniom i zakatarzeniom. Niestety, bardzo w.e- 
le osób, którym „ię wydaje, iż stoją nad poziomem 
środków leczniczych i przestrzegania hygieny, lekce­
ważą katar. Jestto bardzo nierozsądne zapatrywanie 
gayż zaniedbanie kataru może przy niesprzyjających 
warunkach nader niemiłe skutki wywołać. Jakkol­
wiek nikt wyłącznie z powodu kataru nie umarł 
jednakże liczne wypadki pouczają nas, iż zaniedbanie 
kataru sprowadzić może bardzo łatwo zagrażające 
życiu komplikacye, a zwłaszcza u dzieci i u osób 
wątłych i często z tego powodu nastąpić może katar 
płac, oskrzeli i tp. —

Dlatego też powinien każdy objaw kataru, a 
zwłaszcza owe najszerzej rozpowszech.iione zakatarze­
nie, za-az w pierwszym dniu swigo objawu ener­
gicznie być traktowane.

Środkiem zwalczania kataru jest „FORMAN8 
nowy eter przeciwkataralny, który na 73. zjeździe 
niemieckich przyrodników i lekarzy w Hamburgu 
był demonstrowany i przez powagi lekarskie kilka­
krotnie jako wprost idealny środek przeciw zakata- 
rzeniom uznany. „FORMAN* jestto wytwór konden- 
zacyjny z formalćiehytu i mentolu. Używanie jego jest 
bardzo pojedynce. P .zv Zwykłem zakatarzeniu wy­
starczy wata formanowa, którą w małych ilościach 
tanio nabyć można, przy silnym katarze atoli używa 
się z polecenia lekarskiego Formanu (w pastylkach), 
którego się za pomocą rurki szrianej wdyoha. Wła­
snością „FORMANU8 jest to, iż środek prawie na- 
tychmiast uśmłerzs ból głowy i sDrawia ulgę w ka­
nałach nosa. Skutek zdumiewający

Rodzina, pozostąjąca w starszym wieku w naj­
okropniejszej nędzy z wnuczkiem po zmarłej córce, 
ołage o wsparcie lub o pracę malarsko-lakierniczą 
Prz Konać się można o rozpaczliwem położeniu. Uli­
ca Spadzista 1. 1. Marya i Stanisław Kapnciński.

Ze stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie ozłonków i delegatów Zwią­

zku katolickicft towarzystw i zakładów dobroczynnych od­
będzie się 23 bm. o 6 popołudniu w lokalu Czytelni ka- 
toliokiej.

♦
Prosty epoeób-

— Różnych sposobów używałem, aby moje 
kauztanki były tłuste —  i ani rusz...

— Hm... a czy próbowałeś dawać im owies?

Z całego świata.
W lcdM S  22. lutego. Przed południem 

szalała tu wczoraj bardzo gwałtowna bnrza. 
Wicher wiele osób nr ulicy przewrócił, skut­
kiem czego było też dość dużo skaleczeń, 
w czem ki.ka ciężkich. Burza wyrządziła wiele 
szkód.' zrywała z domów cegły i całe gzym- 
sy, które spadając również kilka osób zraniły. 
Popołndniu burza się nieco zmniejszył?

22. lute >o. W Oedenburgu 
uwięziono ajenta berlińskiego, Suhrapfa, któ-y 
nakłonu przeszło 100 robotników węgierskich 
do wychodictwa.

T a  i  o t r o .

Ogloueufce n eu traln  iśe l.
Sw. Piotr staje przed tronem Najwyższego i 

składa raport o wojnie rosyjsko-japońskiej.
Kiedy skończył, rzuca się a n i o ł  r o s y j s k i  

na kolana, wznosi ręce do góry i woła.
— Pomóż Rusyanom, o Panie, prawowiernym 

Ri syanom 1 Car wielbić Cię będzie w Petersburga, 
uklęknie w Moskwie i padnie przed obLczem Two- 
.iem w Kazaniu!

—  Zdruzgoe tych niesprawiedliwych, okrutnych 
RosyaD 1 — prosi a n i o ł  f i n l a n d z k i  i podnosi 
twarz swoją ponurą, łzami zroszoną.

A n i o ł  f r a n c u s k i  szepce Panu na prawe 
ucho: „Dopomóż Rosyanom, bo inaczej Francya
zbankrutuje !8

A n i o ł  a n g i e l s k i  nachyla się ku lewemu 
uchu Pana i szepce: „Daj Panie, aby Japończycy
dalej zwyciężali, L.aczej wykręoić się nie zdołamv 
i pomagać im będziemy zmuszeni!8

— Strąć jednych i drugich w przepaść zgu­
by! — westchnął a n i o ł  c h i ń s k i  z głębi serca.

— A  gdzie a n i o ł  j a p o ń s k i ?  — pyta Pan. 
Nie widzę go.

— Ten poszedł na wojnę — odpowiada św. 
Piotr — zaczaił się w zasadzce i strzela do Porta 
Artura.

Pan Bóg- spojrzał na jednego, na drugiego, na 
wszystkich — lekki uśmiech przemknął po Jego nie- 
zbadanem obliczu i rzecze:

— Słuchaj, św. Piotrze \ To chyba neutralność 
zachowamy 1

(Satyryk duński Kai ol Ewald zamieścił po­
wyższą satyrę w kopenhagskim dziennika Boli- 
ńken ; niestety zapomniał w niąj o aniele p o l ­
s k i  m).

Hakatyzm pocztowy.
B ^ r i i s  21. lutego. W  Sejmie Bzeazy w 

dalszym ciągu dyskusyi nad etatem poczto­
wym p. Moblkenbuhr (socyaiista) podnosił, że 
poczta, jako instytucya wyłącznie służąca ko­
munikami, nie powinns się zajmować kwe- 
etyt, językową i nie może byó instyouoyą 
polityczną,

P. ks. J a ż d ż e w s k i  w dłuższem 
pięknem przemówieniu wywodził, że poczcie 
Rzeszy jako instytucyi komunikacyjnej nie 
wolno popierać praskiej polityki antipolskiej. 
Ponieważ pocztowy zarząd przyjmuje posyłki 
adretowane ęa granicę w innych językach, 
powuien s’ę też nie opierać przesyłkom z 
polskimi adresam.

Sekretarz stanu K r r e t k e  oświadczył, 
w odpowiedzi, że przy przesyłkach za -rrani- 
cę musi urzędnik pocztowy niemiecki brać 
pod uwagę tylko m Dis, odnoszący się do kra­
ju, dokąd przesyłka zaadresowana, a dalsze 
ekspedyowanie jest rzeczą urzędników zagra­
nicznych. LiczDa listów, adresowanych po 
polsku, warosła w straszny sposób od r. 1890 
tj. od czasu, gdy polska agitacya wezwała 
lndneśó do adresowi nia jedynie po polsku. 
Nie możemy wprowadzać polskiej geografii; 
władze niemieckie muszą otrzymywać niemie­
ckie adresy Polskie dzienniki wzywają Pola­
ków, udających się do zachodnich prowincyi 
monarchii aby pisali po polsku tamtejsze na­
zwy miejscowości.

Nr tem obrady przerwano, a hakatyzm 
pocztowy mimc słusznyoh wywodów polskich 
i innyoh mówców trwać będzie dalej.
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Czy Austrya się zbroi?
Mimo stanowczych zaprzeczeń ze strony 

ofioyalnych sfer wiedeńskich, prasa włoska 
obstaje przy twierdzeniu, że Austro-Węgry 
czynią pospieszne przygotowania wojenne. I 
tak np. poważny Corriere della Hera zamieszcza 
korespondencyę z Tryestu, ze źródła auten- 
tycznegb (da persona bene informata) dono­
szącą, że Austra z samego początki: wiosny
wyszle w kraje bałkańskie 2U0 do 300 tysięcy 
wojska. Centralny zarząd wojskowy przygo­
tował już wszystko w najdrobniejszych szcze­
gółach do najbliższej wyprawy. Do portu dal- 
matyńskiego Metkoyió (znajdującego się mniej 
więcej w połowie drogi morskiej między Spli 
tern a Dubrownikiem (Raguząj dowozi w oj­
skowość codziennie drogą morską uraz koleją 
na Sarajewo, Mostar i Gabelę broń, amu- 
nicyę i prowianty. Ku temu celowi przygoto­
wano tam ogromne magazyny Kilka wiel­
kich młynów, między innymi trj j estoński Gi- 
rardelli, otrzymało wielkie zamówienia na mą­
kę; znaczne jej zapasy już zostały dostawio­
ne do Metkoyió. Nadto poczyniono wielkie 
zamówienia sucharów, ja j i konserw. Wresz- 
oie donosi korespondent, że z końcem bm. 
wyjadzie przez Tryest pierwsza ekspedycya 
wojskowa, złożona z 30.000 żołnierzy.

Dzienniki włoskie rozpisują Się też ob­
szernie o pospiesznem zbrojeniu się Włoch. 
Giornale d’Italia donosi, ze w związku z tą 
sprawą są długie konferencye, które odbyli 
ministrowi*: p-ezes gabinetu Giolitti, minister 
spraw zagr. Tittoni i minister wojny Pedotti.

Nazajutrz Agencya Stelarnego zaprze­
czyła, jakoby wspomiane konferencye nuały 
się o d D y ć ,  gdyż ścisłe i serdeczne stosunki 
między gabinetami rzymskim i wiedeńskim 
wykluczają wszelkie środki zapobiegawcze i 
przygotowania wojenne, o których donoszą 
niektóre dzienniki włoskie.

Ruch artystyczno-literacki.
* Wykład dra Dobrzyńskiego. W krakowskiem 

towarzystwie prawniczem i ekonomicznem miał one- 
gdaj wykład dr. Michał Bobrzyński na temat rezo 
lucyi galicyjskiej z roku 1868, która stoi dotychczas 
jako program kraju. Wykład dra Bobrzyńskiego o- 
graniczył się do jednego rozdziału drukującej się 
książki a mianowicie do przedstawienia historyi re- 
zolucyi galicyjskiej. Z  wielkiem upragnieniem i cie­
kawością wyglądamy wydania tego dzieła, tern po­
trzebniejszego obecnie, gdy sprawa rozszerzenia auto­
nomii kraju jesi niemal hal porządku dziennym.

* Pani Biltterfly, nowa dwuaktowa opera J. 
Pucciniego, zaczerpniętą jest z dziejów miłości ja­
pońskiej gejszy z amerykańskim oficerem marynarki 
Pinkertouem. Ten uwodzi gejszę, przezwaną z powo­
du wesołości „Panią Butterfly" ('Motyl) i opuszcza 
ją w końcu. Libretto jest wzięte z amerykańskiej 
nowelk. Lutter-Longa.

* Dwntygodnlk& katechetycznego i duszpaster­
skiego nr, 4. zawiera: Od potopu do Abrahama. 
*500— 2100 przed Chrystusem. (D. n.). Ks. 
dr. Jan Beruacki, kanonik katedr. —  Egzorta o po­
kusach na niedzielę I. Postu. — Szkice katechiz na 
tle „Małego Katechizmu salcburskiego" — Służeń e 
u żydów. Ks. Biekup Ruszkiewicz. — Wady w or- 
ganizacyi szkolnictwa ludowego. — Nasze braki. Ks.
R. T. __ Poradnik katechetyczny i duszpasterski —
Z liturgiki. — Kronika kościelna. — Recenzye. — 
Obrazki z „Promienia” . —• Miscellanea — Wiado­
mości deeoezyalne.
B s p e r t n a r  t e a t r u  lw n w a a  U . «  u l e l i k l e t o .

We wtorek „Luiza" opera G. Charpentiera.
We środę „Mój dzieeiak“  komedia Am. Janvier

de la Motte. _
We czwartek „Trubadur" opera Yerdiego.
W piątek „Luiza" opera G. Charpentiera.

n i h a m s a i a .
W e czwartek 25. bm. koncert śpiewaczki Maryi Sy* 

jakownej i pianistki Kamilli Sohwanaównej.
Dnia 1. marca koncert Ploryańskiego i primadonny 

warszawskiej p. Lnzzównej.
R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k e m k l e g o .
W e wtorek „Interes przedewszystkiem" Mirbean.
W środę „Sen * ocy letniej" Szekspira.
We ozwartek Dwer we w ładkowicach" Przybyl­

skiego.
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę premiera Eros i Psyche" Żuławskiego.
W niedzielę popołudniu „ 'y n  marnotrawny", wie­

czór „Eros i Psyche".
Colosseun W pasażu Hermanów, pizy ulicy 

Słonecznej. Codziennie e godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran. Bilety 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczta.)

  W Krakowie olbyło się walne zgrom idze-
nie tow. demokratycznego. Po przeprowadzeniu uzu­
pełniających wyborów do wydziału, p. Rotter refe­
rował sprawę reformy statntu miejskiego w Krako­
wie. Mówca postawił socyalistyczuą rezolncyę, do­
magającą się zniesienia kuryj wyborczych i utwo­
rzenia ogólnego koła wyborczego, któreby wybierało 
72 radców miasta. Prócz tego utworzoną być ma 
kurya powszechnego głosowania dla wszystkich jeł- 
noletnioh obywateli, przynajmniej od roku w Krako­
wie zamieszkałych, a niemających głosu w ogólnem 
kole wyborczem. Kobiety mogą głosować osobiście. 
Rezolucyę jednogłośnie uchwalono i postanowiono 
sprawę poruszyć w r. m. Krakowa.

— Aresztowano w Krakowie Ignacego Kolędę, 
byłego sekretarza gubernlalnego z Królestwa, zbie­
głego stamtąd a poszukiwanego za oszustwo i 
sprzeniewierzenie. Kolęda będzie odstawiony do Kró­
lestwa.

Z P O Z N A i A
(Telegrafem i pocztą.)

— W  Posnaniu odbyło się doroczne zebranie 
Banku przemysłowców, najstarszej poznańskiej pol­
skiej instytucyi finansowej; przewodniczył adwokat 
Adam Wolińsri. Dyrektor Więckowski wykazał z 
każdym rokiem pomyślniejszy rozwój instytucyi. Zysk 
aa rok nbiegły wynosi 208.731 mk. Uchwalono roz­
dział zysku i uzupełniono wyborami radę nadzorczą.

— Wczoraj odbył się w Poznaniu liczny o- 
gólny zjazd kupców polskich w Domu katolickim. 
Uchwalono połączyć się w jeden wspólny związek i 
WJbrano zarząd związku.

Z WARSZAWY.
(Pooztą.)

Warszawski Kur. polsh pisze: Bandy a- 
gentow. werbujących do emigracyi za morze, uwija­
ją się po miastach prowibcyonalnych, nietylko wy­
zyskując niemiłosiernie łatwowiernych, ale nadto 
narażając ich na śmierć, kalectwo i uwięzienie. 
Zwłaszcza na pograniczu w Zwańcu i Okopach zu­
chwałość ich niema granic. „Naganiacze emigracyjni" 
zabierają swym ofiarom pakunki, grosz ostatni, biją 
ich i nożami. W ostatnich dniach polieya wy­

łowiła w Wierzbołowie i Kibartaih aż sześciu ta­
kich „ptaszków", których wysłano na Syheryę. Nie­
stety, to jeszcze nie wszyscy.

— W niedzielę 21. b. m. odbyć się miało w 
Warszawie przedstawienie wokalno-instrumentalne dla 
powodzian, urządzone staraniem jener. Czertkowowej 
Na przedstawieniu tern miał być wygłoszony przez 
panią Liide-Źmurko wiersz, napisany na tę uroczy 
stość przez poetę Ela (K. Laskowskiego).

— Senzacyą na bruku warszawskim jest pro­
ces p. Emilii Blochowej i jej córek, Maryi Kościel- 
skiej, Aleksandry Weysenhoffcwej, Emilii Hołyń- 
skiej i Janiny Kostaneckiej przeciw synowi względnie 
bratu Henrykowi Blochowi o uznanie go za marno 
traweę i wzięcie pod kuratelę. Rodzina dowodzi, że 
Henryk Bloch w ciągu dwóch lat wydał przeszło 
półtora miliona rubli, z czego połowa poszła na ró 
żne przedsiębiorstwa. P. Henryk Bloch zaś twierdzi, 
że nic nie roztrwonił, że nawet nie stracił na swo­
ich spekulacyach, przeciwnie przyniosą mu one w 
przyszłości milionowe zyski. (Tej nadziei zdąje 
się zadawać kłam wiadomość, ktćrą notujemy w 
dziale ekonomicznym o bankructwie przedsiębiorstw 
Henryka Blocha t. z. kar „kieh). Wyrok sądu zapa­
dnie 25. bm.

— W sobotę odjechało z Warszawy przeszło 
60 lekarzy na posterunki na Dalekim Wschodzie. 
Przeznaczeni zostali do rozporządzenia wojskowych 
inspektorów lekarskich w Czycie, Charbinie i Wła- 
dywostoku. Kilku otrzymało delegacyę do Turkesta- 
nu, dwaj na Sachalin.

Ostatnie wiadomości.
Z S u c z a w y  donoszą nam.
Echa walki sejmu bukowińskiego postły 

iv naród. Osławiory poseł Oncinl agitacyą 
swoją podburz* lud wiejski tak, że stała się 
rzecz niezwykła: We wsi Stroince pod Su - 
czawą stanęły przeciw sobie wrogo zwolen­
nicy p. Onciula i p. Floudora; walka odbyła 
się wprawdzie na broń tępą, bo kołami 
z płota dworrkiego, który doszczętnie roze 
brano, niemniej jednak poważna w następ­
stwa, bo jednemu zapaśnikowi wybito obie 
szczęki „z przynależytościami" — kilku jest 
ciężko rannych a kilkudziesięciu ciężko po­
bitych. Ciekawym jest szczegół, żeś obwinieni 
oświadczają sędziemu śledczemu raz koło ra­
zu: że „więzić teraz już nie wolno" i że na­
uczył ich tego pan... poseł Onciul.

1 eiegnmy i islefoneaiaty
D e l e g M j r e .

W ie d e ń  22. lutego. Węgierska delegacya 
p r z y j ę ł a  d z i ś w t r z e c i e m  c z y ­
t a n i u  b u d ż e t  m i n i s t e r s t w a  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  i rozpoczęła 
dyskusyę nad oudżetem wojskowym.

W nw ule na B ałkanach.
T r y e e t  22. lutego. Rząd zgromadza 

w Tryeście, Rjece i Kotorze wielkie zapasy 
materyałów wojennych.

Z  S e r b i i .
t te lg ra d  22. lutego. ‘Belgradzkie Nowiny 

donoszą z źródła autentycznego, że sprawa 
serbskich oficerów już w najbliższym cza­
sie załatwiona będzie stosownie do życzeń 
Europy.
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C\as w dłuższym artykule omawiu sta­
nowisko mocarstw w sprawie wojny. Zazna­
czywszy, że pasożytna gospodarka biurokracji 
rosyjskiej, je j kradzieże, przekupstwo połą­
czone z zaniedbaniem sgotowały Rosyi po­
czątkowe niepowodzenia, — zauważa, i i  
wielka czułość Francyi dla Rosyi przemieniła 
się w trzeźwy sąd polityczny i troskę kapi­
talisty. Neutralność tedy F r a n c y i  będzie 
politycznie stroskaną a ze względów pienięż­
nych przychylną dla Rosyi. Neutralność 
A n g l i i  jest i będzie dla Japonii przychylną, 
czego dowodem, że pozwoliła, aby rząd japoń­
ski sprowadził jej inżynierów i oficerów ma­
rynarki, niby to pod pozorem napraw a oni 
brali udział i w czasie ataku na Port Artura. 
Neutralność S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
możnaby nazwań zagadkową a choć ze w ’.glę 
dów na Filip ry  niebezpieczniejszymi powin- 
niby się im wydawać żółci, to jednak zdają 
się sprzyjać więcej Japonii a dla Rosyi są 
ożywieni niechęcią Niechęć tę wywołali ż y ­
dzi, którzy w Stanach Zjedn. rej wodzą a na 
Rosyi chcą się zemścić za Kiszyniew. Rosya 
musi byó przyj emE ie zdziwioną przychylne™ 
zachowaniem się Niemiec a raczej rządu nie­
mieckiego, który wie, że korzyści z tej wojny 
emu przedewszystkib m w udziale przypadną. 

Neutralność N i e m i e c  jest więc w tej woj­
nie — zadowoloną. Przymierze zachodnie 
Francyi, Anglii i Włoch jest dziś więcej m i 
wątpliwem — natomiast prawdopodobniejszem 
jest ]»o wojnie trójeesarskie przyn ierze. W o- 
Uec tej możliwości neutralność A u s t r o -  
W ę g i e r  będzie oczekującą. •

Japonię tak charakteryzuje autor wspo­
mnianego artykułu: Wzięła ona swoją morską 
organizacyę od Angli, wojskową od Niemiec, 
szkolną od Anglii i Niemiec, administracyjną 
od Francyi, parlamentarną od Prus, dworsi ą 
i policyi r ,  od Austryi. Jaką jest istotną siłą 
to połączenie różnorodnych europejskich urzą­
dzeń, zaszczepionych na starej  ̂ azyidyckiej 
cywilizacyi — okaże obecna wojna i jej na­
stępstwa

Z  H a n n a w y  i  P e t e r s b u r g a .
Z Warszawy piszą do Dgien. pozn.:
Gdyby nie płacz rozmaitych spekulan­

tów na giełdzie, gdyby nie czapki baranic z 
obwisł imi na twarz Kudłam ■ u żołnierzy, 
przeznaczonych na daleki Wschód i gdyby 
nareszcie u b dodatki nadzwyczajne do gazet, 
niktby nie poznał, że Warszawa znajduje się 
bądź co bądż_ w g-anicach państwi prowa 
dzącego w tej chwili tak ciężką, niebezpie­
czną a niepewną co do wyniku wojnę. Wszyst­
ko powróciło do normalnego stanu, a że od 
kilku dni deszcz pada na przemian ze śnie­
giem, więc na ulicę wychodzi ten jedynie, co 
musi.

Akcya wojenna zaczyna się wlec. Ogrom­
ne, pustynne przestrzenie Korei i ManćUury* 
wymags j ą długii h marszów i pracowicie ob­
myślanych przygotowań, zanim dojdzie do 
zetknięcia się ściąganych z rozmaitych stron 
sił wojennych. Ciekawi więc wrażeń pocze- 
kają jaszcz* trochę.

Aż do tej pory będziemy się musieli ze - 
dawalniać depeszami o rozmaitych entuzyaz- 
mach w przeróżnych stronach imperyum, o 
składkach itp. W  Warszawie mamy też przy­
kład „składeK patryotycznych“ . Oto naczel­
nicy biur instytucyj rządowych, jak np. pań­
stwowych kolei żelaznych, oddziałów mini- 
steryów itp. rozsyłają do każdego wydziału 
łub stacyi przygotowaną naprzód listę osób, 
dla złożenia deklaracyi, jaką wydział ten 
zobowiązuje się daó składkę na cele wojenno- 
saniuarne. Kiedy już lista będzie kompletną, 
odesłaną zostanie do władzy właściwej, a ta 
zredaguje zaraz telegram, w którym zestawia 
się trzy frazesy o , „patryotycznym zapale",
0 „ubóstwianym monarsze" i o „wielkiej Ro 
syi“ — w jedno, wedle szablonu wiernopod- 
dańczego ułożone zdanie szematyczne — i jest 
bardzo pięknie. Bo wszystko, co się w Rosyi 
dzieje urzędowo w pokoju czy wojnie, w 
szczęśliwych lub nieszczęśliwych okoliczno­
ściach, musi posiadać cechę ofieyalnego kłam­
stw ł , które za pomocą raz na zawsze usta­
nowionej formuły, pokrywa obłudnym pozo­
rem rzeczywistą prawdę.

Cenzura, jako najdzielniejszy środek do 
ukrywania prawdy, nie przynosi istotnej ko­
rzyści ani carowi, ani ojczyźnie, ale jest po 
prostu instytucyą, wypływającą z zasady czy- 
nownictwa, a obmyślaną znów tylko na ko­
rzyść czyncwników. Dzięki je j, tak samo 
zbrodnią stanu byłoby pinaó naprzód i mówić 
otwarcie, że flota i armia rosyjska są ad mi 
strowane przez złodziejską intendanturę jak 
nie wolno np. donouić naszym pismom pro­
wincjonalnym o tern, *e w tej a w tej gu- 
bernii są złe drogi, a warszawsl m że spra­
wa szaleństwa Dąmbskiego ujawnjłą nakoniec 
w całej nagości niedołęstwo i tchórzliwośó 
naszej policyi. Na to wszystko wymyślono 
cenzurę. Jej zadaniom: tam nie dopuścić do 
odkrycia złodziejstwa ntendantury wojsko­
wej, tu do napiętnowania niesumienności ko­
misarza drogowego, naczelnika powiatu, lab 
gubernatora prowincyonalnego, tu nareszcie 
podłości policy: Warszawskiej. Wszystao to 
można sprowadzić do jednego mianownika, 
do jednej ogólnej zasa Jy, ao jednego koła 
błędnego, w którem złodziejstwo jedzie na 
złodziejstwie i złodziejstwem pogania.

Powiadają, że na konzulacie angielskim 
znaleziono angielskie insygnia państwowe za­
nieczyszczone — i że tego dopuścić się mieli 
studenci rosyjscy w nocy. Por ie waż tego nie 
widziałem i ponieważ wszelkis podobnego ro­
dzaju oznaki patryotyzmu nie mają żadnego 
znaczeria, przynosząc tylko ujmę sprawcom, 
więc mniejsza o to czy ta pogłoska jest 
prawdą czy nie — wraz z innemi na podo­
bny temat- rozsiewanemu wieściami

Z  Petersburga piszą do Dzienniki Pozn.: 
Miłość ojczyzny najłatwiej się wtedy prryj- 
muje, jeśli się ją  szczepi lako hasło bojowe 
Skoro sam car obwieścił, że .wróg żuchw. ły “ 
napadł na Rosyę, napadł -zdradziecko" — 
cała Rosya wojsuowa, urzędnicza, inteligent­
na, klerykalna, chłopska stoi jak jeden mąż
1 czcza na rozkazy cara. Taką była Rosya 
dawniej i taką jest dziś, mimo występują­
cych objawów antyrządowych, mimo szero­
kich rozmachów liberalizmu, re wolucyonizmu, 
socyalizmu, anarchizmu, pomimo wszystkich 
izmów razem wziętych Ileż to już razy ro­
syjskie izmy złudzJy Europę, złudziły nie­
winnie a ileż razy nas złudziły krwawo! Już 
zdawało się, że rumak miedziany, wiozący 
,.cera w todze Rzymianina", skaczący „aż na 
sam brzeg skały, spadnie i pryśnie w kawa­
ły..." I coż? „Od wieków stoi, skacze, lec: 
me spada”. Pamiętajmy o tern.

Tymczasem kolo wypadków na dalekim 
Wschodzn wartko się toczy. „Sława Bohu — 
sława Wam — Izmaił wzjat — ja  tam" — 
tak niegdyś raportował krwawy dla Polski 
Suworónr niemniej krwawej carycy. Podob 
rym  lakonizmem odznaczają się raporty ńa 
mieatnika Aleksiejewa, lecz treść ich mniej 
radosna. Po walce pod Gzemulpo, gdy nade­
szły depesze zagraniczne o tej bitwie dość 
sprzeczne, kiedy publiczność łaknęła wprost 
wieści urzędowych, na rogach ulic Peters­
burga przylepiono ostatnią depeszę Aleksie­
jewa tej treści: „Donoszę n&jpoddnniej Wa­
szej C. M., że w ostatnich dniach stan rzeczy 
pozostaje bez zmiany".

Rzecz prosta, ze nastrój społeczeństwa 
jest wysoce naprężonym. Przedstawiciele 
prasy ułożyli depeszę dc namiestnika, zakli 
naj.jcą go imieniem wszystkich „russkich lu­
dzi", aby się zlitował i nadsyłał wiadomości 
częstsze i obszerniejsze. Spóźnili się jednakże. 
Linię telegraficznną Petersburg — Port Artur 
dla komunikacyi prywatnej właśnie zamknię­
te i telegramu nie przyj ęto.

Kraj donosi, że w Warszawie zawiązał 
się komitet obywatelski, mający na celu zor­
ganizowanie pomocy lekarskiej dla rannych 
na polach bmew dalekiego Wschodu. Redakcya 
Kraju, wyrażając przekonanie, że społeczeń­
stwo polskie poprze tę akcyę miłosierdzia, 
zwłaszcza, że na polach bitwy popłynie krew 
nasza strugą — złożyła na ten cel 500 r. i 
otworzyła składki.

(Telegramy „Gazety Narodowej".)
P etersbu rg 22. lutego Ukaz carski 

zamianował Kuropatkina komenderującym ge­
nerałem czynnej armii mandżurskiej, zwaln.a- 
jąc go z urzędu ministra wojny.

P etersbu rg 22. lutego. Z Portu Artura 
donoszą: Na rozkaz namiestnika Aleksiejewa 
będzie utworzony korpus ochotników do obro­
ny fortecy. Ochotniczy strzelcy otrzymają od 
państwa broń, pożywienie i w razie potrzeby 
także odzież. Na horyzoncie pokazują się od 
czasu do czasu japońskie okręty. Japońskie 
okręty mają jeszcze ciągle przebywać na ro­
syjskich wodach. Jak tn sądzą. Japończycy 
środki żywności, przeznaczone dla Portu Ar­
tura, absolutnie uważają za kontrabandę wo­
jenną. Po Ditwie d. 9. bm., jak się zdaje, Ja­
pończycy wzięli za zadanie, zmusić Port 
Artura przez blokadę do poddania się.

Pierw sze htarcie ira lądzie.
P etersbu rg 22. lutego. Onegdaj zaata­

kowała p i k i e t a  k o z a k ó w  n a  t e r y t o -  
r y n m k o r e a ń s k i e m  m a ł y  o d d z i a ł  
j a p o ń s k i  i w z i ę ł a  g o  d o  n i e w o l i  
Znaleziono przy nich mapy i dokumenty. By- 
lo to p i e r w s z e  s p o t k a n i e  się nieprzy­
jaciół na l ą d z i e ,  Koreańczycy zachowują 
się wobec Rosyan zupełnie przyjaźnie.

P etersb u rg  22. lutego. Jenerał Pflug 
telegrafuje z Portu Artura: Położenie bez 
zmiany. Przejście przez rzekę Jalu po lodzie 
poniżej Szahen-si niemożliwe. Sotnia kozaków, 
która maszerowała w pobliżu W i szu, wzięła 
do niewoli majora japońskiego Ta czn-aru z 
pięciu żołnierzami i dwoma cywilnymi. Po­
szczególne doniesienia o nieprzyjacielu brzmią 
spr ręczni*.

NtsDowltkfl moearsfw-
L o n d y u  £2. lutego. ćMcrning Post dono­

si z Czifu: Oczekują tu przybycia eskadry
amerykańskiej. Obawiają się nieporozumienia 
z Niemcami, które domagają się pewnych wy­
łącznych praw w prowincyi Szrn-tung. Ame­
rykanie zamierzają wysadzić na ląd żoł­
nierzy

P a r y ż  22. lutego. W Kołach politycz­
nych zaczynajet coraz bardziej wierzyć w mo­
żliwość w konflktu rosyjsko-amerykańskiego.

L o n c y n  22. lutego Ambasador rosyj­
ski w Londynie hr. Benk*ndorf wyjeżdża dziś 
do Rosyi.

Odjazd ambasadora Benkeudorfa wywo 
luje wielką s< nzacyę. Krążą pogłoski o cał- 
kowitem odwołaniu go z Londynu. Sam hi 
Benkendcrf motywuj* wyjazd chęcią po­
żegnania przyjaciół, odjeżdżających na Daleki 
Wschód.

N u bastisu  22. lutego Cztery pułki 
hiszpańskiego wojska stoją w pogotowiu do 
odejścia na Bale&ry. Rozporządzenie ministra 
wojny, Linaresa, nakazuje powołanie wszyst­
kich urlopowanych żołnierzy i zatrzymanie 
żołnierzy, którzy mieli d. 1. marca pójść na 
urlop. (Doniesienia o jakiejś akcyi na wy­
spach hiszpańskich morza Śródziemnego są 
na razie niejasne. Prawdopodobnie chodzi tu
0 zamiar Hiszpanii zabezpieczenia portów, 
które leżą przy głównej linii komunikacjjnej 
morza śródziemnego.

F c r j  ż  22. lutego. N J. Herald do­
nosi z Czifu Wojenne oJsręty Stanów Zjedno­
czonych „Wilmingtou" i „New Orleans* od­
płynęły wczoraj niespodziewanie na południe. 
Powiadają, że w Szangaju zaszedł wypad«k, 
będący prawdopodobni* w związku z wojną. 
Okręt wojenny ..AnnapolisA htórego oczekiwa­
no w Gznu, odpłynął również do Szangiju.

Ł a a d y n  22. lutego. Standard donosi 
z Tokio: Długi pobyt rosyjskich okrętów wo­
jennych w Dżibutti omawia tutejsza prasa 
z oburzeniem jako fakt, nie drjący się pogo­
dzić z neutralnością Francyi.

B c m b s J  22. lutego. (Biuro Reutera). 
Rosyjski pułkownik Korniłow odjechał do 
Qaetta. Nie dano mu pozwolenia na odjazd 
do Caaman na granicy afganistańskiej. Sto­
jąca obecnie na Lotwicy przed Dzibutti ro­
syjska eskadra składa eię ż pancernika, 8 krą­
żowników, 1 kanonierki i 11 statków do roz­
bijania torpedowców.

C h l a j r .
Port A rtu ra  22. lutego. Według

wiadomości ze źródeł chińskich, w portach 
chińskich panuje gorączkowa działalność.

I jo u d jru  22. lut jgo. Donoszą tu z Pe­
kinu: W  portach chińskich panuje rnch nie­
zwykle ożywiony i wre w nich praca gorą­
czkowa. Powodem tego jest zarządzenie rządu 
chińskiego, aby wszystkie porty utrzymywać 
w stanie ciągłej obrony.

P etersburg 22, lutego. Nieliczne do­
niesienia potwierdzają, że wojska juan-czi- 
kaj a wysłane zostałj do Csin hu fu i Geu- 
tanszi.

Maauąul 22. lutego. Biurc Reutera do­
nosi: Wskutek nalegania japońskiego konzula 
wydał taotaj stojącej w tutejszym porcie ro­
syjskiej kanonierce nakaz, aJfj do oznaczonej 
godziny wyjechała z portu. Kanonierka me 
usłuchała tego naaazu.

P o r t  A r tu r a  22. lutogo. (Rot. Ag. tel.) 
Doniesienie Biura Reutera o n a p a d z i e  
japońskich torpedowców w dniu 14. lutego 
na Port Artura jest z u p e ł n i e  n i e p r a ­
w d z i w e .  Usiłowania Japończyków, by taki 
atak wykonać, udaremniła bnrza i zawieja 
śninżna, przyczero Japończycy nawet ponieśli 
szkody

Krążownik „Nowik" naprawiony już o- 
puścił doki.

Z Pekinu donoszą: Posłowie Anglii, Sta­
nów Zjednoczonych, Francyi, Niemiec i Włoch 
wręczyli posłom japońskiemu i rosyjskiemu 
wspólns. notę, w Której wyrażają życzenie, 
aby wojna ograniczyła się na Manażuryę
1 nie przenosiła się na terytoryum chińskie.

Ad«u 22. lutego: Biuro Reutera donosi: 
Gdy angielski pakiebot „Mongolia" 460 mil 
na północ od Adenu spotkał się wczoraj po­
południu 2 rosyjskim pancernikiem i czterema 
okrętami dla chwytania torpedowców, próbo­
wał jeden z nich schwytać „Mongolię", leoz 
bez skutku, pocze t cała eskadra rozpoczęła 
pościg za „Mongolią". Nie dogoniono jej. Gdy 
eskadra zasygnalizowała „stój", „Mongolia" 
zatrzymała się. Po baczniejszej obserwacyi 
dała rosyjska eskadra następujący sygnał: 
„Proszę wybaczyć". Eskadra myślała wido­
cznie, że ściga okręt japoński.

L u n d /u  22. lutego. Korespondent Biu­
ra Reutera donosi z portu Artura, że pozo­
stało tam zaledwie 30 proc. mieszkańców a i 
z tych wielu jeszcze chce ujść. Rosytnie po- 
w.adają, że miasto zaopatrzone jost w ży­
wność na 2 lata. Jedenasty pułk przybył do 
Tasziczas Skoro pułk dziesiąty przybędzie 
do Kiaochau, dziewiąty do Laicheng a dwu­
nasty do Liaujang, ma się rozpocząć z tych 
miejscowości równoległy mursz ku rzece Jalu. 
Tymczasem przygotowuje generał Flug (Fflug) 
obroi ę kolei i zatoki Liaotung. Wieli artyle- 
ryi jest w drodze z Rosyi do Azyi wschodniej.

P e t e r s b u r g  22. lutego. Były poseł ro- 
syjsH w Soeul, który przybył dó Szangaju, 
przesyła telegraficznie opis bitwy pod Cze- 
mnlpo, zgodny po więlszej części z opisem, 
ogłoszonym przez Japonię. Poseł podaje 
w końcu jako stwierdzony fakt, że jedna ja ­
pońska fódi torpedowa zatonęła wskutek ro­
syjskich strzałów, ie  japoński Krążownik 
„Ajama* musiał zap*zestać ognia, że wreszcie 
japoński krążownik „Takacziho” później za­
tonął a „Asama" kazał 80 zabitych i ran­
nych przenieść na pokład okrętu przewo­
zowego.

Dział ekonomiczny.
0 SctlOdnlcii Rada zawiadowcza Towarzystwa 

„Schodnica" ma przedłożyć walnemu zgromadzeniu 
ania 15. marca następujący bilans: Po odpisaniu
1,547.252 k., pozostąje czystego dochodu 203.350 K. 
Dywidenda 10 k.

f i Taryfy cafttw t. Kolej północno-zachodnia i 
towarzystwo kolei państwowych p o d w y ż s z y ł y  
taryfę naftową począwszy od 1 marca.

f i  Pierwsze witlikie bankrnctwo z powodu woj­
ny rosyjsko-japońskiej. Dom bankowy „Henryk 
Bloch" w Petersburgu, który wskutek zajść na da­
lekim Wschodzie poniósł straty na kilka milionów 
rubli - - - ogłosił niewypłacalność.

Z rynków towar*wyeh.
B a n k  r o ln l o a y  w« Lwewle. b o i*  22. lu­

tego. Ceny za 50 kuoframów looi Lwów. Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 8*40 do 8-70, pBzenioi nowa 
0-00 do 0 00, żyto gotowe d-40 do f'".0 now- 0’00 do 
0-00, owies obuoczny gotowy 5*40 do P '75, noury 0*00 do 
0‘00, jęczmień pastewny 6 00 do 5 25, jęczmień browarni 
5-50 do 6-00, rzepak 9*50 do 9*75, rzepa! nowy 0—  do 
0-—, grooh pastewny 5*75 do 6*25, gruca do gotowanir 
7*50 do 11, wyka 5*30 do 5*75, bobik 6*50 dc f-75, hro- 
ozka 0*—  do 0*— , kukurudza nowa 5*90 do 6*25, swzr* 
0*00 do 0*00, chiuie. za 56 kilo od 920 do 250, kouiczyua 
oce wona 65*— do 76*— , biała 65*—  do. 80*— , szwedzka 
60*— do 80*—, Tymotka 22*00 do 28*—

Spirytus loco pa 60 litrów gotowy 20*61 do 20*75 
parit&s Tarnopol esk ntyngentowy 15*50 do 15*75.

Budapeszt dnia 22. lutego. Kurs w koro­
nach i po 50 klgr. Notoi.. o pszenicę na kwiecień 9*07 
do 9*08, na październik 8*76 do 8*77, żyto nu kwiecień 
7*14 do 7*15, na październik 7*13 do 7*14, owies na pa 
ździemik 5*96 do 6 00, na kwiecień 5*98 do 6*00, kokuru- 
dza na październik 0 —  do 0*—; auzurudza na mąj f*59 
do 5 60, na lip eo 5*70 do 5*71, rzepak na sierpień 11*40 
do 11*60.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: rezerwowana |
Usposobieni*: silne.
Stan powietrza. pięknie.
V  ledeń dnia 22. lutego. Kurs w koronaeb 

i po 50 klgr. N ow  rano: nszeniea eisi ńska 9*85 do ^'BP, 
żyto słowackie 7*15 do 7*35, jęczmień morawsLi 0*—  do 
0*—, kukurudza na maj 595 do o*05, o.ries węgierski 
6*15 do 6*40, rzepaa 11*80 do 11*90, rzepak na Bierpień- 
wrzesień — , olej rzepaaowy na styczeń-kwionień

Z rynków pinlętnych.
B erlia  dnia 22. lutego. Zamknięcie giełdy. Baz 

knoty austryaekin 85*35 (podług obnażenia procentowego) 
Spirytus ------ , Austrya kie kndy”~ 000*00, Disr. Conunan-
pit. 000*00

L O S Y .
l i  w l c ń  d. 22. luteeo. Kursa giełdy wiedeń­

skiej. Losy a) proceutowe: Austr. zakładu kredytów, r  ob* 
proc. z roku 1880 3%  290*u0, custr. zs^f. kredyt, z obL 
proc. z r. 1889 3% 282*—, Tow. żeglugi na Dunaju 100 z ł. 
4% 267— , oregnlow. Dunaju z 188u *00 zł. B*[- 0(r0« 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4c/j 26f>*—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 fr. 2%  84*— , Tureckie eblig. 
rem. kelej. po 400 fr. 111 *25; b) bezprocentowe: Buda­
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. ŁO* :0, Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu po 100 ksr. 450*—. Ciaiy 40 zł 
lt>3*— . Pożyczka m. lnibruku 20 zł. 81*—, LoBy m. Kra, 
kowa 20 sł. 8u*00, Pożyczka m. Lubiany 20 zł. 65*— . 
Ofen 40 zł. 150—, Palffy 40 zł. 161*—, Czerwonego krzy­
ża austr. sow. 10 zł. 5000, Czerw, krzyża węg tow. 5 zŁ 
27*50, Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. 65*00, Salina 
40 zł. 225*—, Pożyczka 8alebnrgska 20 sł. 77*00, r o i /o z -  
ka St. Genois 40 zł. —*—, oosy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874. *49*—

j& m m

b AD-SŁANE.
(Za tę rnbrykę Bedakeya nie odpowiada.)

Przeciw katarowi
działa znakomicie i jedy­
nie eter przeciw kaiaralny 
„FORAaN", który przea 
powagi lekarskie określa 
ny i polecany bywa Jako 
wprost idealny irodek 
przeciw kataralay. — 
„FORMAN" jestte chlo­
rowany eter metylowy 
meitolu. Przy zwykłem 
zakatarzeniu używa się 
waty formanowej (paczka 

40 hal.), zaś przy silnym Katarze należy z poleceni) 
lekarskiego używać znakomicie działających pastylek 
formanowych (75 hal.) do inhalacji za pomocą fla- 
szeczki inhalacyjnej. Skutek jest Ztnimiewajęcy, a 
przy poczatkacł kataru prawie niezawodny. Dostań 
można we wszystkich aptekach

„Zarząd dóbr Hulcze o p. Loco poszukuje pa­
rę koni, silnych, 16. miary, ujeżdżonych, nie drogich, 
mniej więcej jednomaścistych, praktycznych do po­
wozu; szpak: się wyklucza, zgłoszenia łaskawe pro­
szę adresować do Zarządu ldóbr".

................ * — --------  i i i * • • 1 s i" im
U b e z p i e c z e n i * !  I m ó n

od strat przy wylosowania najmniejszą 
wygrana 

=  u  «aly  rek  f.9W  = =
przyj wmją

Sokal Ł Silitu
Dom bankowy i kantor wymiany

"Wobec wysokich kursów io s ó w  żaden po­
siadacz losów i  ie powinien zaniechać zabez­
pieczenia się przed dotkliwą stratą w rasie 
wylosowania.

• - v, ,* ę;c>* **•«••' ' .
i Aśśr-i a-

H O T E L  E U B O P E J 8 E L
Alberta Szkowront.

Przyjecnali do Lwowa dn. 22. lutego 190*. 
M. lir. Komornicki z Jarosławie, S. br. Kupri i 
'zerniewiee, J. Kobylański z Łopatyna, K. Polański 

ze Starych Brodów, Z, Lewakowski z Sanoka, K. 
Torosiewicz z Rusilowa, M. Gołąb z Wadowic, S. 
Kęnlicz z Tatarowa, R. Adamski z Bóbrkr, N. Ehr- 
lich z Chodacza, W. Pieniążek z Lipinki, A Soh&f- 
fer s Wiednia

Z osfataftf chwili.
W f t e e e  r a s k ł e .

■ r e d y  22. lutego. (Telgr. własny). Na 
poufny wiec. zwołany dziś przez starorusi- 
nów, nte wpuszczono wcale ruskich narodow­
ców. Między wiecującymi starorusinLmi jest 
trzech parochów i oLoło 95 chłopów, przewa­
żnie brodzkich i urochę mieszczan. Na tym 
wiecu staroruski wieśniak Nyczaj postawił 
kandydaturę ks. Effincwicza, założyciela bur­
sy dla staroruskiej młodzieży ginanazyamej. 
Ks dziekan Turkiewicz jednak imieniem kle­
ru odiadzał poufnie ks. Effmowiczowi przyję­
cia kandydatury. Goc z. 4. wiec trwa dalej.

Narodowcy ruscy, nie wpuszczeni na 
wiec starorusk i, urządził* równooześnie wiec 
własny. Zebrało się icb około 216. Uchwalił 
kandydaturę Barwińskiego. Wieo jednak na 
tern się nie skończył, lecz toczy się dclej.

Z p*«odu  pnerw aela lłmll. 
ftn ltn e j Lw6w • WiedeA śaikiycb re- 
leienemaetftw e a  g*ś>. 4 pepelatmflm 
nie etnjm m Uim y.

’ =  (g) Arsgztcwnnl? Policy* lwowska aressto-
wała dyrektora kasy chorych Kornela Żelasskiewicza, 
jednego z przewódców tut-jszej partyi socyaiistycsnęj.
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S i ł a
P ow iew

G r a n t  A l l e n * a .

(Ciąg dzliiy ).

Gdy woźnica saci^t konia, po nagłem 
drgnięciu jednego z przechodniów zrozutnia 
jam, że zdążyłam wymknąć się jakiemuś re­
porterowi.

W kasie kolejowej kupiłam bilet pierw­
szej klasy do Edymburga. Na peronie czekał 
maharadża ze swoją św itą; książę powitał 
mnie uchyleniem kapelusza, ale trzymał się z 
daleka, bystrym wzrokiem tylko wodząc za 
mną, gdy wohodziłam do wagonu. Harold w 
swojem przebraniu nie zwracał na siebie u- 
wagi, publiczność przyglądała się ciekawie 
tylko indyjskiemu kięciu, czyniąc nad nim 
spostrzeżenia. Maharadża był znaną na bruku 
londyńskim osobistością i chodził zawsze w 
otoczeniu sług paru.

Usiadłam w przedziale damskim. Gdy 
po ’ ąg miał już ruszać, Harold zaszedł tam 
niby przypadkiem.

— G jy odosobnienie takie uznaj osz po- 
trzebnem? — zapytał, nie poruszając prawie 
ust i nie patrząc w moją stronę.

— Niewątpliwie — odpowiedziałam. —

Wracaj do Partaba i nie zbliżaj się. do mnie, 
aż staniemy w Edymburgu. Niebezpieczeń­
stwo groźne; policya lada chwila wpaść może 
na twój ślad i zeti zymaó nas w pół drogi. 
Stanowiłoby to niepożądaną do naszego ślubu 
przeszkodę.

— Słusznie mówisz, Lois — odparł — ty 
zawsze masz słuszność.

Niewypowiedzianie przykrą była dla mnie 
długa, samotna w przedziale damskiem po­
dróż, ze świadomością, że Harold znajduje się 
tak blizko, a jednak trzymać się musimy zda­
ła od siebie. On miał przy sobie wiernego, 
życzliwego mu maharażę, medopuszuzającego 
doń zbyt czarnych myśli; mnie w osamotnie­
niu trapiły obawy i przypuszczenia najstra­
szniejszych nieszczęść, jakie zesłać na nas 
spodoba się niebu Zdawałam sobie jasno z 
tego sprawę, że gdyby nie powiódł się plan 
nasz, przedsiębrana podróż uważaną będzie 
przez wszystkich za ucieczkę i powiększy 
ciężące na nas podejrzenia.

Nalażało tedy koniecznie dotrzeć do 
Szkocyi. iżby po ślubie Harold teddae się mógł 
sam dobrowolnie w ręce władz miejscowych.

W Yorku zauważałam z przerażeniem, że 
człowiek skromnie ubrany, z podejrzaną runą 
detektywa, zaglądał niby od niechcenia w 
okna każdego wag mu. Wnosząc z wyrazu j o ­
go twarzy, byłam pewna, że to s z p ; d g . Przy­
patrywał mi się długo na pozór obojętnie, a 
potem badawczy wzrok utk vił w przedział, 
zajmowany przez maharadżę ze świtą. Gdy 
książę wysiadł, jego głównie śledził wzrokiem

nie zwracając uwagi na towarzyszących mu lu­
dzi. Uspokoiło mnie to trochę, bo nasunęło 
przypuszczenie, że ja  i maharadża byiiśmy 
przedmiotem czynnej pieczy poiicyi, jako o- 
sobistości występujące w procesie, że nie do­
myślano się, iż Harold przywdział strój 1 Hin­
dusa.'

W  Newcastle ujrzałam tego samego de­
tektywa z rękami w kieszeni, chodzącego 
wzdłuż wagonów; podobnie czynił w Berwicl 
co świadczyło, że jesteśmy pilnie strzeżeni. 
Wobec tak nieustającej opieki niepodobna 
byłoby ślub zawrzeć w Edymburgu. Zostawał 
tylko jeden środek: wysiąść niespodzianie z 
pociągu na pierwszej lepszej stacyi w Szkocyi.

Detektyw dowiedział się od konduktora, 
iż wzięliśmy bilety do Edymburga; nie mógł 
przypuszczać, że wysiądziemy z pociągu wcze­
śniej; to stanowiło pomyślną dla nas szansę

Doświadczałam takich wrażeń, jakbym 
występną była rzeczywiście. Nigdy w życiu 
nie odczuwałam silniej grozy niebezpieczeń­
stwa, wtedy nawet, gdyśmy uchodzili przed 
Arabami z oazy. Wówczas drżałam tylko o 
nasze życie, teraz chodziło o nasz honor.

Wyrwałam kartę z notesu i a nim po­
ciąg ruszył ze stacyi Berwick, nakreśliłam na 
niej ołówkiem po niemiecku:

„Jesteśmy śledzeni. Detektyw! W Edym­
burgu mogliby nas przyaresztować, lub przy­
najmniej zniweczyć nasze plany. W Dunbar 
n*my jednominutowy przystanek. Wysiądź 
w ostatniej chwili; ja  to samo uczynię. Par- 
tab niech jedzie dalej; tym sposobem mniej

na nas zwrócą rwagi. Jeśli godzisz się na 
mój projekt, wyjechawszy z Berwiok, wy 
wieś chustkę do nosa z okna wagonu."

Ruchem ręki przywołałam tragarza ko­
lejowego; detektyw był w tej chwili odwró­
cony do mnie plecami; czynił przegląd dal­
szych przedziałów. Dałam tragarzowi szylin­
ga, mówiąc pooichu:

— Zanieś to czarnemu gentlemanowi, 
siedzącemu w trzecim odemnie. wagonie.

Tragarz uśmiechnął się znaczące i od­
szedł.

Czy Harold pójdzie za radą moiąp Gdy 
tylko pociąg ruszył, zaczęłam wyglądać z nie­
pokojem umówionego sygnału. Minęła jedna, 
awie, trzy minuty, chustki nie widać! Byłam 
w rozpaczy; jeśli nie zdecyduje się na krok 
stanowczy, wszystko stracone!

Nareszcie ukazała się oczekiwana biała 
flaga usunięta zaraz czarną dłonią.

Czas wielki, albowiem z jednego z dal­
szych okien wyjrzała głowa detektywa; źro- 
bił to może bezmyślnie, mnie jednak dreszcz 
wstrząsnął na myśl, że plan nasz mógł uledz 
rozbiciu.

Nowego niepokoju nabawiała mnie nie­
świadomość, czy pociąg nasz zatrzyma się w 
Dunbarze: ów przystanek znany mi był z da­
wnych czasów, ale obecnie przyśpieszono bieg 
ociągów. Raston, Grant’s House Cockburne- 
ath, Innerwick. Następna stacya Dunbar; 

jeśli miniemy ją  bez zatrzymania się pociągu, 
w takim razie jesteśmy zgubieni. Smb nasz

£

nego wzruszenie.
■•Przeciągły gwizd i lokomotywa zwalniać 

zaczęte. Stałam z ręką opartą na klamce.
Szczęściem była to klamka naciskt jąca 

się oc strony wewnętrznej. Wyjrzałam ze de­
tektywem, zwrócony był w przeciwną strofę.

Twarz Harolda^ ukazała się w sąsiednim 
wagonie; tak ibytn: pospiech, jak zbytnie o- 
poźnienie mogło wypaść ‘dla nas fatalnie. Ou 
nie spuszczał ze mnie oka.

„Teraz" dałam znak głową. Wyskoezv- 
liśmy jednocześnie na peron.

. Odejść od pociągu i — krzykną* za­
wiadowca stacyi, powiewając białą chorą-

Ka.
itetektyw, zajęty badaniem sygnałów, 

me odwracał głowy. Po chwili my zostaliśmy 
w Dunbarze, a szpiegujący nas człowiek je­
chał do Edymburga!

Przez ciąg jednej minuty serce tak mo­
cno biło mi w piersiach, że nie mogłam pize- 
mowić, nie śmiałam niw et spojrzeć na Ha­
rolda, Naraz przystąpił do nas zawiadowca 
z miną groźną.

Pańsiwo nie miel* prawa wysiadać 
tutaj ! — oświadczył szorstko. — Ten po­
ciąg dowozi podróżnych wprost do Edyn­
burga. J

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZEŃ J A
po 8  ot. od wyrazu.

. 0 X 1 . 1 1 . 0 1 3
Święty, parą gotowany, przewyboruy, po 
m ii*  ich c«n»eh złr. 5 — 6-—, 7-50, dla 
ehoryuh s ta ie g o  drobiu i dz: ki~go ptac­
twa po 10 i i i .  kilo. — D w ór L apsiyn- 
Braetany.

Osoba wszechstronnie nzdolniona u 
goznodarstwie, w wieko śre­

dnim, % dobrej rodziny, poszukuje mnie- 
sączenia jako Zarządczy ni domu. Zgłosze­
nia przyjmuje pod literami „P. N. W -“ po 
ste restante *IAwna poczta, Lwów. 32

I  n l t n w j  śpiewu i fortepianu udzielam 
L D i i U j l  Warunki bardzo przystępne 
Zgłoszenia adresować proszę: Eugenia S 
Adtn. „Gaz. Narodowej*. 27

ekonomiczny w średnim 
■ • C a lż ą U w f l  wieka, śonaty, ' ezdzietny, 
teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
posiada pierwszorzędu - refereneye poszu­
kają posady. Łaskawe zgtoszen.a przyjmuje 
■ grzeczności: ,Dwór“ w Stań ic ej gór­
nej, poczta Tyrawa Wołoska. 33

Poszukuję p i t a ;  k o n i  sksro
gniade lnb kasatany 4. do 

6 letŁie I51/,— 16 miary z dobrymi chodami 
w cenie od 600— 1000 zł. Zglusaenza pod 
adresem .Boryi/aw M. N “ poste restante 

173

Do sprzedały w e n  g r o s  f a b r y c z n y m  
■ k ł a d z i e  p a p i e r ń  w e  L w o w i e  

p o s z u k u j e  w ie

dzielnego urzędnika
obesnanego w sprawach drukarskich, z fa. 
chowemi znajomościami, —  o ile możności 
chrzeii. Zgłoszenia pod: „Im  O . 3 0 T “ , 
do H a a z e n g t e L n a  d c  Y e g l e r a ,  

W i e n  I .  185

Wyrolby
mleczarskie

tłuszcze, sery  wszelkiego ga­
tunku kupuje powszechnie zna­
na agentura tłuszczów. Łaska­

we zgłoszenia d o :
A . S ch a n il, W iea , X V II .

Helbłinggasse 6. 182

Kardynale
ameryk. całkiem czerwone i chińskie sło­
wiki, śpiew, cały rok, oraz prawdz. harce, y 
kanarki o czysto metalicznym, długu ciągu, 
tonie, poleca f. na zamówienie wysyła sztukę 
od 6 h  pocztą pod gwsrancyą dojścia ży­
wego. Handel zoologiczny K . W altera  
w  E ru kow ie, nl. Sław kow ska 16. Cen­

niki bezpłatnie za nadesłaniem 10 hal. 
W ielki w ybór różnych. czysto rasowyeb 

p s ó w  po najta lszyeh cenaen. 104

w średnim wiekn, z fachów a azd dnieniem, 
dobremi rekomendacyami, posznknje po­

sady od 1 . kwietnia lub lipca w większym 
majątku ziemskim, na penByę albo tantie­
mę, - poręczeniem za najwyi.ze a możliwe 
dochody chociażby majątek był w przeszło­
ści zaniedbanym. Zgłoszenia proszę adreso­
wać : B iuro gazet Olszewskiego „d la 

rolnika W.u nl. K ilińskiego 1.
184

M M M M M M *

Zarząd pasiek:
Jealenany ad Bbrsseaów, wysyła pocz­
tą m t o d y  owocojre pilne, odsiezególnio- 
ne kflimrOuLB na wystawach a t o : - miód 
pitny kasztelański, luaLnłak, wiśniak, po- 
łyczr aa poziomczak, derenisk itd. Ucząe 
za 5-d o  klg. blaszankę tychże (wszystko 
opłt d ej 6 kor. 40 -i. posyłki więksse 
koleją taniej. Wysyła również pouztą wy­
borny m.ód przaśny lipcowy w stanie twar­
dym lnb płynnym w 5-do  kilowych bls- 
■ankach wszystko o płatnia po 7 koron

3»
» o e o o t x i » e e o e t  

Stefan Grudziński,
Orpnmistrz i  Jaśle,
zawiadamia Wielebne Duchowieństwo, 

posiada w swej pracowni

organ
n o w y  d o  s p r z e d a n i a .

Org«n ten jest w s vlu Romańskim, malo­
wany » złocony, o  5-oia uinych i pięknych 
głosach, a piękną strukturą, z ozdobnemi 
recśb-mn, wysokości 3 metry, dłngośd 2 m. 
sserokoścl 1 m. Odpowiednim może być 
do mniejszych kościołów i kaplic. Graj (cy 
na tem o. ganle nia potrzebuje pomocy do 
kalikowania, gdyż jest mechaniczne urzą- 
daeme teg . rod—ju, ji  za lejkiem podśnie- 
niom pedałów sam sobie k-iiknje. Cena 
z odstawieniem i a ustawieniem &Ś0 z ł. go­
tówką lnb na raty. Na żądanie może być 

wy .łan fotografia organn. 178
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C k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK H I P O T E C Z N Y
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 
ca takowe zaliczki. —  Nadio zaprowadzono n i wzór insty- 

tucyj zzoranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
£ S a f e  d e p o s i t s ' ) .

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczi m, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne 
dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzyma^ można bezpłatnie w oddiAte depozytowym.

 ̂OCOOOCOOOOOIIIOCTC 000000000

Pa te n ie
P a t e n t y  n a  w z o r y  i  m a r lc l  o e b >  
r o n n e  dla wszystkich krajów wyrabia 
B i n r o  p a t e n t o w e  i n i .  J .  F i s c h e r a ,
B ie ń  I., Mwdmirlanstrasse nr. &. Istn od r. 1877,

~ kawiarnia Amerykańska
68 p r z y  u l i c y  T r z e c i e g o  B a j a  1. Ł1 w e  L w o w ie .
C o c lz l e n u ie  k o n c e r t  muzyki w o jsk o ^ . _  Początek o godsinlo 9 wiemór.

powstaje wskutek złych 
na przeciągi narażonych

k lo a e tó w . I63

jjuttaianna patentowane
hygieniczne klozety pokojowe
są według orzeczenia pierwszorzędnych powag lekarskich 
niezbędne do utrzymania zdrowia, jakoteż w czasie opieki 
chorych.

Szczegółowo illustrowano cenniki bezpłatnie i franco 
w filii c. k. uprz. fabryki klozetów

Ii. CJnttmann, Lwów,
v l. JagieloA ska 1. 8.

Największy wybór wszystkich gatunków: Klozetów 
domowych i pokojowych, stolców klozetowych, Pots de 
chambre, Bidet s, wanien kąpielowych, kompletnych u.zą- 
dzeń kąpielowych, pieców gazowych, Rechands (kuchenk. 
gazowe), mebli mosiężnych i żelaznych, wózków dziecinnych, 
foteli do wożenia chorych, hygienicznych spluwaczek, pa­

pieru klozetowego etc.
Jenera'ny skład dla Gaucyi austro-węgierskiego 

Thermophor - praedslębloratwa.

VICHY Ł * I U C Z N A W Q f i ( \

o  R a n  Jb-uRiLLE ""  
O E L Ę S T J N '1

DÛ a ń s z T o d  rodzime,.
w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy.

I
( i r a n r l n . R p i l l P  w kolkach wątrobnyoh i kamykach żółciowych w za- 
M r ° , , u o  l l [ D  strach w zakresie organów jamy brzusznej. 

Sporządzi, pod kontrolą Komisy! przemysłowo] Towarzystwa lekarskiego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p od . O r m ą  99

K. RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków.
Do nąbyola r  aptekach I drogueryacn. Skład dla Lwowa w «pt. Wewlórsklcgo.

K i  PBZEGZYSZiCZAJĄCI
46C H J L R B A R I f

(THE FU K O A TIF DE CH AM BABD)
w ®  których wchodzą Jedynie ziółka, i  kwiaty, 

■ v  są środkiem czyszczącym, przytomnym w smaku,
a działaniu łagodnem, nadająoem slą dla osób 
delikatnych I wrażliwych. Użycie Ich nie wymaga 
ani dyety, ant zmiany zwykłego trybu żyda.

i estto najwięcej por-uki wanj środę* przeoiw za- 
twarozeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pooho- 
dzą, jakotp - boie i  zawroty g łow y , brak apoty- 

i tu , nndn eśei, mozolne traw ienie, odęele żo łą d - 
Harks »ohro m. La, hem oroidy, uderzenia do g łow y  eto.

We L w o w i0 w aptekach pp. Miko ascha, Wewiórskiego i Rnokera.
W  K rakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Kcdyka.

e a

Ruch pociągów kolejowych
o T D O -w Ł ą z M j ą c j * -  z  d u l o m  p s t ź d z l j r i L l l Ł a  i ę ? 0 3  r o l n a .

(Czas źrodkowo-curopajskl).

L-w cw sTsra F i l i a

ul, Jagiellońska liczba
(dawaj lokal Bnnka Łredyteweg*).

f

3,

1ni
(parter od frontu)

kupuje i sprzedaje wsielkie papiery w artośdc re I waluty zagraniczne po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia  
aialaow e zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednio 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie w ypłaca w szelki# kupony możkwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowi2yi inkasowej.

CMiłay męźcwe #d 9»te| d# W1/* -  1 «d 8 d#

Oddzi ai w Jk ia<i ko w y
przyjmuje wkładki na ł*/g% k sią żeczk i eszczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem : rakipno i sprzedaż zboża nasion, spiry­

tusu, artykułów {^siewnych, sstuiznych nawozów i wszelkich inrych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wsielkie kosztowności, jako to : drogie kamienie,

ęParter w podwórzu)

8*10

1'40

6 
6 'O 
6-61
7-85
7-46 
1-65

8-66

MS7
1026
1115
1-10

D o L w ow a z
Na dw orze* głów uy

Ickan (Jaie, Buaaresstu, Konstantynopola,) belatyna, Zaleszozyk, Wy- 
żnioy, Nowosielioy, Berhomethu, Czudira, Sarethn, Radowieo. 
Dorny Watry i Snezawy 

Kłakowa (Berlina, Wrocławia, Wari awy, ^  ieim a, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jaeła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Burek wielki ih. Utiym nowa

Kraso (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sąoza, Oświęcim*, Zakopanego p. Pizemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Ohyrowa 

Ickan, Czortl") Kałusza, Brodiny, Putnj, Suozawy 
80! aln, Rawy ruskiej 
Sambora, Ohyrowa
Eawooznego, (Pesztu) Ohyrowa, Borysławia, Farasza 
PodwołoerysF, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworowi
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiedni* Karlsbadu,Pragi, Zakopanego 

prsea Kraków. Stróśa, Orłowa (115 do 30|d włącznie), Mezó L s- 
boroz (Fesatn)

Stryja
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowi, Potutor, Kórósmezó 
Ławi.oznego, Kałuiza, Chyrowa, Borysławia, K&chawiny 
Krakowa (berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, .  ragiJ.j Nowego 

£teo. . Jasia, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lokan, Czcrtkows, Kałusza, Zs— zozyk, Koomaiua, Nowosieliry 

Zuoike, Wyśniuy, Serethu, buuzawy 
PodwołoczTsk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Orzymał., Husiatyiia, Kopye* 
Jaworow.
Stryja, Ghyro' i  Borysławia o
PrciwołoozysK (Odessy, Kijowa), Brodów, wizy mułowa, Pitutor, 

szozyk, £luiiat>na, Iwania pustego, Skały, K jpjoiynieo 
Ickan, jydacłov a, Nowosielioy, Serethu, Berhamethu, Cindina, Brodiny 

Suczfewy
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ośmęoima, 

Orf wa, kueioa ń a  Dembioa, bamoora, Ohyrowa 
Bełzoa, Sokaia, Lubaczowa,, Ba wy ruskiej

Krakowa, ^Berlina. Wro kawia, Wiednia, Karlsbadu, Bragil, N Są ma 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Ickan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, Potut jr, No« »- 
sielioy, Dorny Watry, Suozawy 

ieania

Ze  law ow a 4 e
Z dw orca głów nego

Krakowa, (Wirdnia, Wro. ławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Rjzwadowa, Jasła, Chabówki, Zako] anogo p. Rzoszow, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, OonBtanoy), Czortkowa, Słob. run.,-., Nowo- 
lislioy, Serethu, Berhometu, Borodin/, Suc^awy, Dorny Watry 
Koo mania

Krakowe (Wiednia, Wroc-zwia, Berlina, 1’ragi, Karlsbadu), Chyrowa 
Sambora, Jasła, Stró>, Mielća, Orło|a, 'Wieu ,*ki. OświęXa ’

Ickan (łase, Kukaresjstu), i otuszan, 
Nswosielioy.

Żydaezowa, 
Br.dni), Putni, Suozawy

Potutor, Kórósmezó

— ą-SO Podwołoczysk (Kijowa, Odesiy), Brodów, Kopyozynieo, Huiiatyaa
— 6‘46 Ławooznego, (PesztuL Drohoby oz a, Borysłrwia

8-26 — Krakowa, W dnia, Wrooławia. Berlina. Piagi, Karisoado). ULbaon

i ‘60

przez

Żale- —

31107, ---w „. _
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy;, Oświęelma, Jasła 

Lubaczowa, larnnbraegn, Iwonicza, Rymanowa Sanoka
D&mbora., Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwońioza, Jasła 
Podwołoezyii, (Odsssy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszozyk, 

Skałj, ■« »nla pustego, Husiatyna 
Ławooinego, (Peseta), Chyrowa, Kałńsia, Borysławia, Kocbawin]

dnia, Wrooław a, Borlinaj Pragi, Kansoadn), ainbaczowa, 
Chyrowa, Orłowa

2*40 —

2*50 —
__ 3*05
— 3*25
— 3*40
— 6*20

w
T S

—* 615

•mm 6-40
— 705
--- 9-00
— 10-42

w 10-6B

— 11-001

— ^ ^ 9

Krakowa; 
dam Ir 

8-15 Jaworowa
8'36 Krakowa, vWiedn Warszawy, Pragi, Karlsbs.' u), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo liczą, T» nobrzega, Stróż, Nowego Sąoza, Jarła 
Kawooznego, Chyrowa, Borysławia. Kałusza 
Fambora. Chyrowa 
Bełs.a, Sokala, Lubaozowa 
Cremiowiej, Delatyna, Potutor, Nowosielioy 
Tarnopola, Potutor,
Podwiłoi

_  łokai
Kooma iia. Dorny Watry, S loz iwy, Bukaresztu 

Ol 
ego 
sta

Krakowa, (Wiednia, Wrooławii, Birliaaj Piagi, Kaiisbadu), Jasia, Cha­
bówki, Zakopanego, Wialioski, N. Saaza. Lubaozowa

i Iłl irrnwa Rnsanfu mirStryja, Chyrowa, Dorysiawia 
R .jp- owa, Lubaozowa 
bambora, Chyrowa
Jaworowi, (od 17|6 do 1S|9 wł. w d n i. powez, od 1|E do 16|5 wł. i od 

14,9 do 50/ 4 włjoznie oodzieunii)
Si inisławowa. Zydarzowa 
Krakowa, (W ie lilia, Wrooławia, Berlina,

Laborcz (Pesztu), N. Sąoza, Orłowa (1]6 do Oswięuima 
Ławooinego, (Pesztu), Ohyrowa, Bi 
B i.ry  ruskiej, Sokala

Warszawy), Chyrowa, Mezb 
( 1|6 do 3J " 

diyu-awia, L a usza

LOM*Na dw orieo  „Podaaa
Tarnopola, Borek wiolkion, Grzymałow-
Podw iłooz; :sk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
PodwołoczTsk,
Podwotoezysk,

Iwania
PodwMoozysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyo&ynieo, Zaieszczyk 

Potutor, Iwanie pustego, Skały, Husiatyna

ak, (Odessy, Kijowa/, urodou
rak, (.Ode isy, Kijowa), Broduw, Grzymał., Husiatyna, Kupyoz. 
fik, (Odessy, Kijowa), Kopyoiymee, Zaleszozyk, Potutor, 
ii*  puswgo, Skały, Husiatyna, Brodów

2-04 —

I

Podwołuciysk (Kijowa, Odei <y), Brodów
Ickan, Ctortkowa, Zalesi osy i, Delatyna, W yinioy, Koc nani», Nowosis, 

lioy, Berhomethu, Ciuliua, Serethu, B ieliny, Dorny Watry, Su- 
tzswy

Kraaowa, (Wiednia. Wiocławia, Waizz»wy, Pragi, Karlibada, Ohyrowa, 
l , j  umowa, Iwmioza, Tarnobnegu, Orł>wa, Wiailozkt,Chabówki, 
Zakopanego

Podwołuc-ysk, Broduw, Kojyaiyniec, in n i *  pustego, Potutor, Skały, 
Husiatyna. Zaleszczyk, Gizyuiałowt

Stryja
Żółkwi (tylko w ueduelgj

Z dw orca .P odaanoze*
I Pouwołoczy sk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Kojtyozyuea, Husiatyna
Tarnopoli^ Potutor
Podwełooiysk, (Kiio-?a, Odessy). Brodów, Kopyozynioc, „Zaleszczyk 

Hmuatyna, alk iły, lirania pustego, Grzymałewa
Podwołoozyi k (KJiowa, O lessy), rodów
Podwo/o ti.(ik, Brodów Kopyezyniej, Iwania postogi, Skały, Potutor, 

Busia.yna, Zalessezyk, Grzym .rowa

Uwaga. Pora noena oanaoioną jest ramkami. — Czas irodkowo-europeiski jest późniejszy i  T6 minut od or: su lwowskiego —  W  miaście w yu»„ 
bilety jazdy: Zwykłe mioty. agenoya dzienników J. S t Sokołowskiego w pasatu Eansman* L 9, od 7-mej ranc do 8-u.dj godziny wi jorom  zaś zwykłe 
i wszelkiego innego rodaąju bu.)ty, taryfy, illustrowano pnowudniki, rozkłady jazdy itp. biuru informacyjne kolei państuuwych ul. Krasickioh 1. 5 w po- 

1 kody II. drswi nr. 62) w godzinach unedowyoh (od 8 n u o  do 8 popoŁ,dwbrzu, schody II. drzwi nr.
taryfyr, illustrowano pnowudniki, roił 

62) w godzinach unpdowyoh (od & i*no do 8 p o p L „  w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wydawoa 1 odpowiedsiaiuy redaktor Platon Kostecki . Z urukarni i litografii filie ra ii Spółki


